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KLĘSKA 
PEWNEJ TEORJI 


Tow. Kazimierz Czapiński powo- 
łał się w swojej sobotniej mowie. sej- 
mowej na opinję Jerzego Valois o 
doświadczeniach faszyzmu włoskie- 
go; przykład wybrany został bardzo 
szczęśliwie; JerzyValois należy do 
obozu reakcyjnych działaczy francu- 
skich; należał — nie tak znowu da- 
wno — do entuzjastów systemu rzą- 
dzenia p. Mussoliniego; gdy on 
twierdzi dzisiaj, że: 

„system (faszyzmu) jest potępiony bez 
apelacji”, 


nie jest to ani „złośliwość partyjni- 
ka, ani „bezsilny gniew” liberała, ani 
„stronmicza nienawiść" socjalisty. 


Słowa Jerzego Valois mają zna- 
czenie większe i szersze, niż samo 
osądzenie krachu gospodarczego i 
finansowego polityki faszystowskiej; 
stwierdzają one zarazem krach pe- 
wnej swoistej teorji, której dał — 
między innemi— wyraz w dość na- 
iwnej książeczce o Konstytucji z r. 
1926 p. T. Hołówko, dzisiejszy przy- 
wódca B, B. w Sejmie, a która to 
teorja stanowiła przez całe lata o- 
snowę nieprzytomnej demagogji bru- 
kowej prasy „sanacyjnej”. Teorja ta 
głosiła, jakoby rosnące trudności go- 
spodarcze świata powojennego były 
w przeważnej mierze skutkiem t. 
zw. kryzysu parlamentaryzmu, jako- 
by powstanie „silnego Rządu”, nie 
podlegającego kontroli parlamentar- 
nej, było najlepszym środkiem walki. 
z katastrofą gospodarczą, jakoby 
problem kryzysu ustrojowego zamy- 
kał się w problemie... „wzmocnienia 
władzy Prezydenta”, 

W przypadkowym i przejściowym 
okresie „lepszej konjunktury“ (lata 
1926 i 1927) czytywaliśmy na ten 
temat wywody i rozważania najdzik- 
sze i najśmieszniejsze z punktu wi- 
dzenia naukowej metody myślenia, 
przytem nasi  domorośli teoretycy 
„silnego Rządu” plątali nieustannie 
— świadomie czy nieświadomie — 
pojęcie kryzysu ustrojowego w sen- 
sie szkoły marksowskiej, w sensie 
tych ekonomistów i socjologów mie- 
szczańskich, których reprezentuje 
prof. Werner Sombart, z pojęciem 
„kryzysu ustrojowego” w sensie... 
redakcji „Czerwoniaka*; dystans — 
wcale znaczny: w pierwszym wypad- 
ku chodzi o 


kryzys ustroju kapitalistycznego, 


niezadowolenie 
Konstytucji 17 


w drugim zaś o... 
pp. „sanatorów ' z 
marca r. 1921. 

Rezultat? mógł być tylko jeden: 
życie okazało się tysiąc razy silniej- 
sze od naiwnych kombinacji i spe- 
kulacji „teoretycznych”; klęska go- 
spodarcza ruszyła naprzód w butach 
siedmiomilowych, i żadne „silne 
Rządy” nic a nic poradzić nie zdo- 
łały. Wręcz przeciwnie: w krajach, 
rządzonych po dyktatorsku, kryzys 
ogólny ujawnił się w 


formach wyjątkowo ostrych, 


bo sprzyjały mu takie czynniki, jak: 
brak kontroli nad wydatkami, niepe- 
wność położenia wewnętrzno - poli- 
tycznego, zachwianie kredytu zagra- 
nicznego, dyletantyzm rządzących — 
zjawisko, nieodłączne zazwyczaj od 
dyktatury. 


W ten sposób teorja, o której mó- 
wimy, wykazała dowodnie już nie 
tylko swoją niewystarczalność, ale 
poprostu swoje wręcz śmieszne nie- 
dostosowanie do rzeczywistego ogro- 
mu zagadnienia. Dlatego też, gdy 
czytamy wciąż jeszcze te same, 
względnie takie same, jak przed pię- 
ciama laty, oświadczenia i przemó- 
wienia wodzów B., B., gdy nawet p. 
min. Matuszewski uważa za celowe 
zakończyć deklarację, odczytaną z 
trybuny sejmowej, zwrotem o jakimś 
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Plany „Lewiatana” 
CO O NICH TWIERDZI „ILUSTROWANY KURJER CODZIENNY" ? 


Korespondent łódzki „Ilustrowanego 
Kurjera Codziennego“ donosi, że w ko- 
łach  „Lewjatana” opracowywane są 
projekty ustaw społeczno + gospodar- 
czych, które to projekty mają być prze- 
dłożone Rządowi „celem realizacji", 

Na czem te projekty polegają? 


Pierwszy z nich — to projekt zmia- 
ny ustawy o czasie pracy w przemy- 
śle; „Lewjatan** domaga się: 

48-$odzinnego tygodnia pracy; 
projekt drugi dotyczy 
obniżenia składek 
na rzecz Kas Chorych oraz 


obniżenia maksymalnej płacy, 
polegającej opłatom na rzecz funduszu 
bezrobocia. 
Z 
Jak widzimy, wodzowie „Lewjatana” 
— to ludzie, „którzy niczego się nie 
nauczyli i o niczem nie zapomnieli”, 


Autonomja wyższych uczelni 


Od kilku dni krążą pogłoski, jakoby 
w pewnych kołach „sanacyjnych' noszo- 
no się z myślą 

znacznego ograniczenia 
autonomji wyższych uczelni; podobno 
niedzielny zjazd profesorów  „sanacyj- 
nych", odbyty pod przewodnictwem re- 
ktora uniwersytetu warszawskiego Mi- 
chałowicza, miał być niejako przygoto- 
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waniem dla tego rodzaju zamierzeń. 
Zamierzenia mają dotyczyć: 
1) zmniejszenia kompetencji rektorów; 
2) wprowadzenia jakichś specjalnych 
„komisarzy rządowych" dla „opieki" nad 
młodzieżą akademicką i jej stowarzysze- 
niami; 
3) ograniczenia kompetencji sądowni- 
ctwa uniwersyteckieśo w stosunku do 
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wykroczeń akademików, 

Pogłoski te wywołują zrozumiałe za- 
niepokojenie pośród profesorów i mło- 
dzieży oraz wogóle w szerokich kołach 
społeczeństwa. Próba realizacji takich 
pianów musiałaby napotkać na zdecydo- 
wany opór; byłaby ona dalszym kro- 
kiem, bardzo poważnym, na drodze prze 
budowy Polski na państwo policyjne, 


Zamach na płace marynarzy 


w Zegludze morskiej 
ZWIĄZEK ARMATORÓW POLSKICH ZAPOWIADA 10 PROC. OBNIŹKĘ PŁAC OD 1 KWIETNIA 1931 R. 


Związek Armatorów Polskich w 
Gdyni złożył na Konferencji w dniu 
10 marca br. wobec przedstawiciela 


Związku Zaw. Transportowców o- 


świadczenie, iż z dniem 1 kwietnia 
br. płace marynarzy zostaną obni- 
żone o 10%. 

Ten zamach na płace robotnicze 
(podobno z polecenia Min. Przemy- 
słu i Handlu i Min, Skarbu!!) spo- 


tkał się z protestem i oburzeniem 


marynarzy, których płace nie wy- 
noszą nawet 60% płac marynarzy 
angielskich lub szwedzkich przy je- 
dnolitych trachtach morskich. 
Nieuzasadniony i  nierozważny 
krok Rządu (Żegluga Polska jest 
przedsiębiorstwem państwowem!) i 
Armatorów, może spowodować gro- 
źne skutki gospodarcze, gdyż mary- 
narze wyrażają gotowość jak naj- 
energiczniejszej obrony płac. Jedno- 


cześnie zapowiadają walkę o zasto- 
sowanie polskiego ustawodawstwa 
socjalnego, gdyż dotychczas są wy- 
jęci z pod ustaw polskich, natomiast 
została im narzucona reakcyjna pru- 
sko - monarchistyczna ustawa że- 


ślarska z 1902 roku. 

Przypominamy komunikat praso- 
wy, iż Rząd... jest przeciwny obni- 
żaniu płac pracowniczych!!! 


Przywrócenie konstytucji w Hiszpanii 


Madryt 23 marca (PAT). Wczoraj 
ogłoszony został. dekret, przywra 
cający wszystkie gwarancje konsty- 
tucyjne Hiszpaniji. 


Madryt, 23 marca. (PAT), — W całej 
Hiszpanji zaznacza się zakrojony na 
szeroką skalę ruch na rzecz amnestii. 
Do ministerjum spraw wewnętrznych 


my, prasa zaś republikańska i socjali- 
styczna domaga stę amnestji jako bez- 
warunkowo koniecznej, 


Przed rozłamem wśród liberałów 


Londyn (A. T. E) 23 marca. Możli- 
wość rozłamu partji liberalnej w dal- 
szym ciągu absorbuje opinję polityczną 
Anglji Na jutrzejszem posiedzeniu 
stronnictwa liberalnego oczekują po- 
ważnych wydarzeń, które mogą dopro- 
wadzić do ostatecznego rozłamu, Pod- 
czas gdy około 40 członków . frakcji 
parlamentarnej liberałów zobowiązało 
się popierać politykę Lloyd George'a, 
reszta liberałów w liczbie 18. stanęła 
na stanowisku ścisłej współpracy z 


Zamach na 


Paryż (A. T. E.) 23 marca, Z Bruk- 
seli donoszą, iż na posła jugosłowiań- 
skiego w Belgji dokonano zamachu w 
pewnej miejscowości w pobliżu Leod- 
jum, Poseł jugosłowiański udał się tam 
celem doręczenia kolonji jugosłowiań- 


rzekomym dzieleniu nadwyżek bud- 
żetowych, przewidywanych w trze- 
cim Sejmie, pomiędzy wyborców 
różnych grup, — odbiera się wraże- 
nie, że obóz „sanacyjny” reprezen- 
tuje dzisiaj w Polsce zupełnie nie- 
prawdopodobny konserwatyzm u- 
mysłowy, że obóz ten żyje w świe- 
cie pojęć urojonych równie dalekich 


konserwatystami celem obalenia rządu 
Mac Donalda. Porządek dzienny ju- 
trzejszego posiedzenia stronnictwa libe- 
ralnego obejmuje sprawę Indyj, wolne- 
go handlu, zwalczania bezrobocia i kry- 
zysu rolniczego. Nad temi sprawami za- 
pewne wywiąże się zacięta walka po- 
między dwoma grupami stronnictwa li- 
beralnego, która, jak przypuszczają w 
kołach politycznych, zakończy się ofi- 
cjalnym rozłamem stronnictwa liberal- 
nego. Wielką sensację w kołach poli- 
tycznych wywołała wiadomość, iż Lloyd 


pósła Jugosławii w Belgii 


skiej sztandaru narodowego, Po zakoń- 
czeniu uroczystości. kiedy poseł jugo- 
słowiański zanjdował się w drodze po- 
wrotnej pewien osobnik oddał dwa 
strzały rewolwerowe wymierzone do 
posła, które jednakowoż chybiły. Za- 
machowiec, którego natychmiast aresz- 


od rzeczywistości, jak samochód no- 
woczesny od dyliżansu pocztowego 
z połowy ubiegłego stulecia. Na 
przyrodżony konserwatyzm umysło- 
wy niema rady; bywają ludzie, któ- 
rzy się nigdy niczego nie nauczą, i 
którym nikt nie wybije z głowy my- 
śli raz tam wpakowanej i przyjętej 
w Dorywie dyletanckieśgo entuzjaz- 
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George odbył szereg konferencyj z 
członkami rządu Mac Donalda, których 
przedmiotem była ściślejsza współpra- 
ca liberałów z partją pracy. Rokowania 
te podobno dziś zostały pomyślnie za- 
kończone. Lloyd George poinformował 
swóich najbliższych współpracowników 
politycznych o wynikach rokowań, za- 
mierzając przedstawić dokładne spra- 
wozdanie z przebiegu rokowań jutrzej- 
szemu kongresowi stronnictwa liberal- 
nego. 


nadeszły w tej sprawie liczne telegra- 
j 


towano, okazał się obywatelem jugo- 
słowiańskim. Podczas śledztwa oświad- 
czył on, iż jego rodacy. upoili go alko- 
holem, dali mu rewolwer i kazali wy- 
strzelić do posła jugosłowiańskiego. 
Dalsze dochodzenie jest w toku. 


mu. 

Mimo to „teorja" o „silnym Rzą- 
dzie", jako o środku przezwycięże- 
nia kryzysu społeczno - gospodar- 
czego, zakończyła już swój niezbyt 


l 
długi, ale mocno rozdęty i rozrekla- 
mowany żywot, 

ady | 
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Dzisiaj, we wtorek, o g. 1 pp. punke 
tualnie w lokalu Z. P. P, S, w Sejmie 
odbędzie się posiedzenie Centralnego 
Komitetu Wykonawczego P. P. S, 

Sekretarjat Generalny. 


poe a a 
Z. P. P. S, 


Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. od- 
będzie się we środę, dn. 1 kwietnia, o 
g. 11 rano w lokalu własnym w Sejmie; 
obecność wszystkich towarzyszy posłów 
i senatorów — obowiązkowa. 

Prezydjum. 


ahi di WZA EE PTZ. 


„WIELKA RADA 
B.B.W.R. 


Pisma „sanacyjne” donoszą, że ma 
oto powstać do życia 


„Wielka Rada B. B. W. RR”, 


jako naczelna instytucja kierownicza 
całego obozu „sanacyjnego”; do Ra- 
dy” mają należeć z urzędu ministrowie 
i podsekretarze stanu, dalej prezydjum 
Klubu B. B., prezesi grup regjonalnych 
B. B. i t. d. Jak widzimy, ma to by” 
wcale dokładna kopja 


„Wielkiej Rady Faszystowskiej', 


kopja, pozbawiona narazie uprawnień 
konstytucyjnych" włoskiego pierwo- 
wzoru. 


Jakże charakterystyczne jest to mał- 
powanie form organizacyjnych faszyz- 
mu! 


CZY BĘDZIE I KIEDY BĘDZIE 
SESJA NADZWYCZAJNA SEJMU 
| SENATU 


Według informacji „Kurjera Wileń- 
skiego” sesja nadzwyczajna Sejmu i Se- 
natu miałaby być zwołana już za... trzy 
tygodnie; byłaby „poświęcona“ projek- 
tom ustawowym min. Matuszewskiego, 
zapowiedzianym niejako w jego osta- 
tniej mowie sejmowej. oraz „projekto- 
wi” konstytucyjnemu B. B. 

Według innych wiadomości sprawa 


„wyglądałaby o wiele mniej aktualnie; 


sesja nadzwyczajna byłaby zwołana e- 
wentualnie w końcu maja, a może na- 
wet; poprostu przyśpieszonoby tylko 
sesję zwyczajną, jesienną, zwołując ja 
na połowę września. i 
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„ZSYŁKA“ ZA ODMÓWIENIE 
UDZIAŁU W OBCHODZIE 
IMIENINOWYM 


Do tow. A. Gnoińskiego w Lublinie, 
przewodniczącego miejscowego oddzia- 
łu T. U. R., radcy prawnego Okręgowe- 
go Urzędu Ziemskiego, nadesłał Komitet 
„imieninowy” pismo, zapraszające od- 
dział T. U. R. do wzięcia udziału w ob- 
chodzie „imieninowym”. 

Na pismo to odpowiedział tow. Gno« 
iński pismem oficjalnem, w którem od- 
mówił uczestniczenia w uroczysto» 
ściach imieninowych. 

Miejscowe czynniki „miarodajne” po- 
stanowiły zrobić użytek z tej odmowy 
— i w rezultacie — tow. Gnoiński o- 
trzymał zawiadomienie, iż z dniem 1 
kwietnia zostaje przeniesiony na sta- 
nowisko radcy prawnego Okręgowego 
Urzędu Ziemskiego do.., Grudziądza. 

Jest to oczywista szykana. Przede- 
wszystkiem tow .Gnoiński jest znawcą 
prawa rosyjskiego, a nie niemieckiego, 
obowiązującego w b. dzielnicy pru- 
skiej, a pracując na swoim dotychcza- 
sowym stanowisku przez lat 10, wyro- 
bił sobie opinję sumiennego i fachowe: 
go urzędnika!... 

Obecnie — spotkała go „zsyłkał” 
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SZTUKI PLASTYCZNE 


STANISŁAW GRABOWSKI 
I KONSTANTY MACKIEWICZ 


(Salon Sztuki Czesława Garlińskie- 
go, Mazowiecka 8). 


Stanisława Grabowskiego i Kon- 
stantego Mackiewicza (którego nie 
należy mieszać z Kamilem Mackie" 
wiczem, ilustratorem i karykaturzy- 
stą) łączy ze sobą pewien radyka- 
lizm artystyczny, nowatorstwo, wre- 
szcie świadome uzależnienie stylu 
malarskiego od tematu i charakteru 
obrazu, posługiwanie się, w tym sa- 
mym czasie, w różnych obrazach ró- 
żnemi stylami malarskiemi, 

Dla Mackiewicza stylami temi są 
późny impresjonizm, cezannizm, eks- 
presjonizm (w pejzażu nr. 1, w któ- 
rym skośne, walące się linje parka- 
nów i drzew w połączeniu z. tępą 
czerwienią domu wytwarzają swois- 
ty niesamowity nastrój), kubizm. 
Śzczególniej ciekawe są te obrazy, w 
których Mackiewicz usiłuje połączyć, 
ze sobą pierwiastki, zaczerpnięte z 
różnych stylów. Tak np. jeden z o- 
brazów buduje on, na sposób kubi- 
styczny z prostokątnych płaszczyzn, 
które jednak mienią się całą gamą 
odcieni i niuansów barwnych na mo* 
dłę impresjonistyczną. Do tego sa- 


tyczne, umieszczone obok siebie wi- 
doki tych samych przedmiotów z $ó* 
ry i z boku (kielich, pudełko od sar- 
dynek), przedmioty odtworzone rea- 
listycznie (ryby) i t. d. Kiedyindziej 
powierzchnie malowane farba olejną 
urozmaica żłobkowanemi listwami 
drewnianemi, kawałkami gazety i t. 
p. Jeśli wszakże utwory te zajmują 
przedewszystkiem jako eksperymen- 
ty, jako próby wzbogacenia tradycyj" 
nego zasobu środków malarskich; to 
martwa natura z owocami, na tle pła- 
skiej kompozycji kubistycznej, daje 
pełnie, niezmącone niczem zadowole- 
nie. 

Grabowski (który jednocześnie 
wystawia większą kolekcję swych 
prac w „Zachęcie”) daje pejzaże z 
południowej Francji, malowane z 


subtelnem poczuciem barwy i faktury ' 


w duchu współczesnego koloryzmu 
francuskiego, kilka utworów, swym 
kolorytem, nastrojem baśniowym i li- 
ryzmem przypominających Marka 
zagała („Sielanka“), wreszcie sze” 
reg kompozycyj wnadrealistycznych”. 
Kilkakrotnie dotykałem już tutaj 
fego niezmiernie ciekawego tematu, 
jakim jest „nadrealizm* (ostatnio w 
związku z wystawą grupy lwowskiej 
„Artes”). Splatają się w ńim wątki 
najrozmaitsze: dążenie do rozszerze= 
nia zakresu przedmiotów, wyobraża- 
nych przez malarstwo, usiłowanie 
tworzenia całości niezwykłych (mię- 
dzy innemi przez zmianę proporcyj, 
przez rozbicie i deformacje kształ- 
tów organicznych, co przypomina 
wczesny kubizm z tą jednak różnicą; 
że kubizm rozkładał formy organicz- 
ne na kształty płaskie i kanciaste, 
podczas gdy nadrealizm rozbija je na 
kształty wypukłe i okrągłe), kult 
twórczości bezwiednej, niekontrolo- 
wanej przez intelekt (co niewątpli- 
wie stanowi reakcję przeciw skrajnie 
intelektualnemu, „mózgowemu“ cha- 
rakterowi kubizmu). W założeniach 
swych kompozycje nadrealistyczne 
Grabowskiego przypominają utwory 
lwowian, są wszakże malowane z bez 
porównania większą dozą tempera- 
mentu i zmysłowości malarskiej. 
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W obronie meljoracyjnych spółek wodnych! 


JEDEN Z PRZYKŁADÓW OGOLNEJ KLĘSKI DROBNEGO ROLNICTWA 
MOWA TOW. WINCENTEGO KĘMPCZYŃSKIEGO, WYGŁOSZONA W SEJMIE DN. 20 MARCA 


Spółki  meljoracyjne niewątpliwie 
znajdują się w bardzo ciężkiem poło- 
żeniu. Liczymy ich 1300, a gospo- 
darstw z niemi związanych jest przeszło 
30.000. Spółki te są pionierami kultury 
rolnej, i Rząd powinien przyjść tym 
spółkom w tak ciężkich czasach z po- 
mocą. Jeżelibyśmy dziś wzięli wogóle 
śospodarstwa rolne, które przy kryzy- 
sie znajdują się w bardzo ciężkiem po- 
łożeniu, to stwierdzimy, że nawet te 
nieobciążone dziś nie mogą zobowiązań 
względnie podatków płacić, A tembar- 
dziej te, które zaciąśnęły pożyczki czy 
to w Banku Rolnym, czy też z fundu 
szu meljoracyjnego Ministerjim Roluic- 
twa. 

Należy więc im przyjść z pomocą, 
Trzeba jednak tu podnieść, że koszty 
meljoracji, które w poszczególnych ko- 
sztorysach były przewidywane zdawa- 
łoby się wystarczająco, spółki meljora- 
cyjne przeważnie przekroczyły. (Głos: 
czy to Rząd temu winien? Rząd ma to 
dopłacać?). Ja, panie pośle, nie dlate- 
go mówię, żebym Rząd w tem winił, 


mego obrazu wprowadza on schema- | ale chcę podkreślić, że kontrola ze stro- 


ny Rządu nie była dostateczna przy u- 
stalaniu kosztu tych kosztorysów. 
(Głos: spółki są winne!), a potem, je- 
żeli zwrócimy uwagę, że obligacje mel- 
joracyjne Banku Rolnego są bądź co 
bądź bardzo wysoko oprocentowane, że 
nadto za 100 wydawano 82, a tak jak 
w tej chwili sytuacja się przedstawia 
już 70, to niewątpliwie i to jest wielka 
przyczyna podniesienia kosztów. Kre- 
dyt na podnoszenie rolnictwa nie powi- 
nien był być tak wysoko oprocentowa- 
ny. Referent mówił, że jest termin ul- 
gowy w ustawie, który w ciągu pier- 
wszych trzech lat daje ulgę że opłaca 
się tylko procent, a po trzech latach 
dopiero spłaca się łączną sumę z amor- 
tyzacją, ale proszę Panów już mija to 
trzylecie, bo głównie w 1928 r. spółki 
meljoracyjne przedsiębrały swoje pra- 
ce, a w r. 1931 przychodzą teraz termi- 
ny, kiedy spółki będą musiały zobowią- 
zania i wobec Banku Rolnego i wobec 


PO ZGONIE 
TOW. HERMANA MULLERA 


` Z powodu zgonu tow. Hermana Miil- 
lera, przywódcy Socjalnej Demokracji 
Niemiec, C. K. W. P.P. S.i Z. P.P. $. 
wysłały depeszę kondolencyjną na ręce 
tow. Otto Welsa, prezesa S. D. Nie- 
miec. 


B IR ASAYAN ASET TOT SONNER SASE REEE 

Zarówno Grabowski, jak Mackie- 
wicz, posługuje się w swych obra- 
zach *różnemi skomplikowanemi pro” 
cederami technicznemi dla wywoła- 
nia swoistych efektów kolorystycz- 
nych i łakturowych. 

Stanisław Grabowski mieszka sta- 
le w Paryżu, gdzie też wystawiał nie- 
jednokrotnie. W Warszawie miał 


U p. 


swe wystawy w r. 1929 w Związku | 


Polskich Artystów Plastyków, w r. 
1930 w Polskim Klubie Artystycz- 
nym (por. „Robotnik* z 25 marca 
1929 i 24 lutego 1930 r,). — Konstan- 
iy Mackiewicz za obraz p. t. „Maszy- 
ny“ otrzymał w r. 1928 nagrodę Pre- 
zesa Ministrów w Salonie Dorocz- 
nym Związku Polskich Artystów Pla- 
styków. MIECZYSŁAW WALLIS. 


WIELKIE, RADOSNE SERCE 


(OSTATNIE SPOTKANIE Z 


Na Kongresie „Centrolewu”* umówi- 
fem się z tow. Diamandem, że Go w 
najbliższych dniach we Lwowie odwie- 
dzę. Wyglądał wtedy znacznie lepiej, 
aniżeli w maju na zjeździe Egzekutywy 
Międzynarodówki w Berlinie; był sta- 
ranniej, miż zwykle, ubrany, czerwony 
gwoździk miał w butonierce i promie- 
niał radością. Jeszcze w uszach mam 
głosy mówców, zrywającą się raz poraz 
burzę oklasków i okrzyki — ślubowa- 
nia ludu ze wszech stron Polski w na- 
bitej po brzegi sali Starego Teatru, o- 
wego skwarnego dnia niedzielnego i 
widzę, jak przy słowach posła Niedział- 
kowskiego, że „tu w Krakowie demo- 
kracja polska odnalazła samą siebie“, 
w pierwszych szeregach przed mówni- 
cą cała masywna postać Diamanada na 
małą chwilę nieco się podnosi dla za- 
manifestowania dumy i zadəwcicaia, 
Gdyśmy wychodzili, na schodach czuję 
ciepło jego dłoni i słyszę słowa: „ład- 
nie było, prawda?" Na rynku Klepar- 
skim, gdzie pod rozpalonem słońcem, z 
trybuny sztandarami ozdobionej mega- 
fony do najdalszych zakątków  przyle- 


HERMANEM DIAMANDEM) 


śłych ulic słowa mówców ponad nie- 
przebrane morze głów unosiły, nie wi- 
działem starego  Diamanda; musiał 
przed końcem Kongresu wyjechać. ` 

W dwa dni później siedziałem w Je- 
go pokoju we Lwowie, przy dużem 
biurku, zasłanem gazetami i listami, a 
promienie słońca grały tęczą w szkle 
na stole, Każde spotkanie z Nim nale- 
żało do jasnych chwil życia, bo w rzad- 
kiej harmonji umysł i serce tego czło- 
wieka promieniowały światło i ciepło. 
W tym dniu jednak było ponadto w 
nim to, co stanowiło siłę jego lat daw- 
miejszych: oburzenie z powodu kłamstw 
i oszczerstw i gotowość do rozprawie- 
mia się z przeciwnikiem. 

„Jak oni łżą, jak najęci, — mówił, 
wskazując na leżące na biurku gazety— 
iak bezczelnie przekręcają prawdę. 
Niech ją odemnie usłyszą i niech usły- 
szą co o nich myślę, Jeszcze dzisiaj wy- 
głoszę odczyt o tem, jak — to napraw- 
dę było w Krakowie", I podszedł do te- 
iefonu, wydając dyspozycje na ten wie- 
czór, 

Omawialiśmy szeroko gospodarczą i 


Ministerjum Rolnictwa spłacać, a je- 
żeli zwrócimy uwagę, że oprocentowa- 
nie to wynosi łącznie z amortyzacją 
przeszło 13%, to niewątpliwie na tego 
rodzaju inwestycje ten kredyt jest za 
drogi. Dlatego słusznem było, ażeby 
Komisja Reform Rolnych wybrała pod- 
komisję, któraby zbadała nietylko stan 
zadłużenia i nietylko możność spłaca- 
nia, ale jednocześnie, żeby znalazła 
wyjście, ażeby z jaknajwydatniejszą po- 
mocą przyjść spółkom wodnym. 

Proszę Panów, niewątpliwie i te spół- 
ki były narażone na większe koszta ze 
względu, jak to poruszył p. prezes Ma- 
linowski, na  niedoświadczenie  „ła- 
chowców”, ale jeżeli się nie mylimy, 
Bank Rolny ogłosił, jakie biura meljo- 
racyjne należy wybierać, jakie uważa 
za pożądane, ażeby one mogły przepro- 
wadzić technicznie te roboty i okazało 
się, że te spółki meljoracyjne zostały 
niejako pozbawione korzystania z kon- 
kurencji biur, to należy podnieść, że 
musiały się posługiwać określonemi 
biurami, a przez to samo i spółki wo- 
dne zostały narażone na większe ko- 
szta, Należałoby na przyszłość usunąć 
te wszystkie braki, aby one się nie po- 
wtarzały. Tymczasem mamy zniechęce- 
nie pionierów ruchu! Czy to nie bę- 
dzie odstraszające na przyszłość? Je- 
żeliby Panowie chcieli zbadać kwestję, 
jak to nieraz pomiędzy sobą włościa- 
nie dyskutują. że raczej ten, kto nie in- 
westował swoich gospodarstw, był „mą- 
drzejszy”. bo niema zadłużeń, i on bądź 
co bądź prymitywniejszym sposobem 
uprawiał rolę, a nawet nieraz, zwła- 
szcza w dzisiejszych warunkach, otrzy- 
mał większe korzyści ze względu na 
to, że niema ciężarów i zobowiązań w 
stosunku do poszczególnych instytucji, 
w których kredyty zaciąga. Z tem na- 
leży się liczyć. 
misji nam mówiono, że wnioski, które 
Stronnictwa Chłopskie zgłosiły, nie 
wskazywały pokrycia, że wskutek tego, 
nie można było tej kwestji rozstrzy- 
śnąć i Panowie z BB. postawili wnio- 


PODZIĘKOWANIE 
Wszystkim Towarzyszkom i Towarzy- 
szom, którzy przyczynili się do zorgani- 
zowania imponującego obchodu „Dnia 
Kobiet”, a w szczególności Zarządowi 
Związku Maszynistów za oliarowanie 
sali oraz wszystkim artystom, którzy u- 
świetnili część koncertową Akademii, a 
mianowicie, p. HALINIE GUSTOW- 
SKIEJ, p. Dr. HELENIE DORABIAL- 
SKIEJ, p. WŁADYSŁAWOWI EBER- 
TOWI( p. EUGENJUSZOWI POREDZIE 
i STANISŁAWOWI  ŻELEŃSKIEMU, 
p. Kapelmistrzom ŻYTNICKIE- 
MU i żEBROWSKIEMU, członkom Chó- 
ru „Surma“ Pracowników  Tramwajo- 
wych, członkom orkiestry Pracowników 


| Warsztatów Tramwajowych Miejskich, 
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oraz Sekcji Teatralnej Tow, Uniwersyte. 
tu Robotniczego najserdeczniejsze wyra- 
zy podizękowania składają 


WARSZ. OKR. KOM. ROB. P.P.S. 


WARSZ. WYDZ. KOB, P.P.S. 
RADA ZAWOD. M. WARSZAWY. 
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polityczną sytuację i przypuszczalny ro- 
zwój wydarzeń, a mimo, że Diamand 
dobrze znał psychologję „sanacji”, rze- 
czywistość brzeska o całe piekło prze- 
ścignęła Jego najczarniejsze przypusz- 
czenia, Jego jasny i bystry umysł nie 
poddawał się jednak żadnym  złudze- 
niom, Na razie — mówił — chowają pa- 
zury a tylko czasami kłują, bo zajęci 
są „zbieraniem materjałów”; celem, do 
którego dążą, jest ogłoszenie Partji za 
nielegalną". 

Miłujące jego serce wrażliwe było na 
dowody miłości i uznania i ze wznu- 
szeniem pokazywał mi gruby tom tele- 
gramów, nadesłanych Mu ze wszystkich 
siron świata z okazji obchodu siedm- 
dziesięciolecia urodzin. Szczególną ra- 
dość sprawiał Mu odlew orła, stojący 
na biurku, a zaofiarowany przez towa- 
rzyszy lwowskich, jako symbol bystro- 
ści i siły. | ae | 

Wywoływaliśmy następnie wspom- 
nienia czasów, gdym w Berlinie, jako 
„Attaché prasowy" Poselstwa współ- 
pracowal z nim w Delegacji dla roko- 
wań handlowych z Niemcami. Słyszałem 
Jego dobrotliwe, urazy niepomne sło- 
wa o tym lub owym polskim dyploma- 
cie, który się ustosunkowywał doń za- 
leżnie od konjunktury, jaka chwilowo 
w naszem M, S. Z, panowała, ~ 


Proszę Panów, w Ko-* 
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sek o przejściu do porządku nad tą 
kwestją, chociaż z naszej strony, ze 
strony Klubu PPS., mówiono, że przy 
szczegółowej dyskusji postawimy wnio- 
ski pokrycia. Jeżeli w tych ciężkich 
czasach pozwalamy sobie na tak wiel- 
kie fundusze dyspozycyjne, to tam, 
gdzie rzeczywiście chodzi o życie ludz- 
kie. gdzie gospodarstwo znajduje się w 
tak ciężkim, opłakanym stanie, raczej 
należałoby zwolnić te fundusze, czę- 
ściowo w kierunku gospodarczego ich 
użycia, ażeby one dały inne rezultaty 
jak do tej pory. Wszak wiemy, że fun- 
dusze dyspozycyjne nie zawsze były u- 
żywane na właściwe cele, a natomiast 
były używane na cele takie, jak wy- 
bory, różne bojówki „sanacyjne' przy 
wyborach sejmowych. 

Panowie stosują luzy budżetowe. Pa- 
nowie macie w ustawie skarbowej na- 
wet prawo przenoszenia z pozycji na 
pozycję. Tak samo co do tej kwestii, 
możecie zrobić jakiejś pozycji o- 
szczędność, ażeby na tego rodzaju rzecz 
większa, sumę asygnować. Fundusz mel- 
joracyjay Ministerjum Rolnictwa, mo- 
żecie podnieść do wystarczającej wyso- 
kości, na rok 1931-32. 

Panowie postawili wniosek przejścia 
do porządku dziennego nad wnioskiem 
Stronnictw Chłopskich i w tym swoim 
wniosku panowie w ten sposób mówią: 

„Wzywa się Rząd do wstawienia do pre- 
liminarza budżetowego na rok przyszły 
odpowiednio zwiększonych sum: na obni- 
żenie oprocentowania, a nawet na obniże- 
nie sumy zaciągn ętych pożyczek na mel- 
jorację rolną w gospodarstwach rolnych". 

Proszę panów — ten wniosek odnosi 
się do roku 1932-33 a nie do bieżącego 
budżetu. Więc jest to pobożne życze- 
nie, tylko bez wartości praktycznej. 
Trzeba traktować tę sprawę z tego 
punktu widzenia, że jeżeli ludzie mieli 
odwagę robić inwestycję w swoich go- 
spodarstwach. to dzisiaj na pewną po- 
moc oni zasługują i należy im z tą po- 
mocą przyjść, (Oklaski na lewicy). 
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Obniżka płac pracowników 
państwowych 

Zapewniają nas, że możliwość ob- 
niżki płac pracowników państwo- 
wych stanie się aktualna nie wcze- 
śniej, niż dn. 1 maja r. b.; w dn. 1 
kwietnia pracownicy otrzymają pła- 
ce według skali dotychczasowej. 


| 
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KŁAMSTWA FINANSOWE 


Mało je't spraw, przy których tak obficie 
i tak często posługiwano się kłamstwem, jak 
przy sprawach finansowych. 

Zwróćcie się do przyjaciela, kolegi, brata, 
o którym wiecie, że dopiero co podniósł z 
barku tysiąc własnych złotych i zaproponuj- 
cie mu, by wam pożyczył 5 złotych, a bez 
zająknięcia się i z całą bezczelnością odpo= 
wie wam: nie mam. 

Znałem pewnego spryciarza, który miał 
sposób na takich łgarzy. Nie zwracał on się 
do nich nigdy z propozycją pożyczki, lecz 
prosił o zmianę np. stu złotych, pozornie 
sięgając do portfelu, którego wogóle nie 
miał, Gdy zapytany z kolei sięgał do port- 
felu i przeglądał zawartość dla przekonania 
się, czy może uczynić zadość prośbie, wtedy 
dopiero następowała propozycja właściwa, 
na którą nie sposób było odpowiedzieć krót- 
kiem „nie mam”, 

Zarówno wśród mężczyzn, jak wśród ko: 
biet można ustalić dwa typy łgarzy. 

Zacznijmy od kobiet, że to damom wszę: 
dzie i zawsze należy się pierwszeństwo. 

— Pokażę ci materjał, jaki nabrałam so- 
bie na suknię — powiada pani Kizia do swej 
najserdeczniejszej przyjaciółki, przed którą 
nigdy nic nie ukrywa — prawda, że cudow- 
ny? 

— Piękny, zachwyca się przyjaciółka, 

— Wyobraź sobie, 5 złotych metr! 

— Nie może być, przecież to angielski. 
Powiedz mi, gdzieś kupiła... Samabym kupf- 
ła. Tak tanio, To przecież prawie darmo. 

— E.. bo widzisz... to okazyjnie... ostatnia 
resztka. 

— Że też ty wszystko tak tanio kupujesz 
— rzuca z przekąsem uwagę przyjaciółka. 

Istotnie, pani Kizia należy do typu kłam- 
czyń tanio kupujących. 

— Pokażę ci materjał, jaki nabrałam so- 
bie na suknię — powiada pani Mizia do swej 
najserdeczniejszej przyjaciółki, przed którą 
nigdy nic nie ukrywa — prawda, że cudow- 
ny? 

— Cudowny?.. przecież to zwyczajny kre- 
ton. 

— Nie poznajesz się na tem, to hiszpański 
jedwab, do złudzenia naśladujący kreton. 74 
złotych metr. 

— A jabym 5 złotych nie dała, 

Pani Mizia należy do kłamczyń drogo pła- 
cących. 

Wśród mężczyzn najczęściej spotyka się 
dwa typy: robiących wielkie, miljonowe in- 
teresy, które przyniosą krociowe zyski, i wie 
cznie jęczących, stękających i narzekających 
na ciężkie czasy. Pierwsi ci, od wielkich in- 
teresów, zazwyczaj „chwilowo” nie mają zła- 
manego szeląśa przy duszy. Drudzy płaczą 
i jęczą w obawie, że ktoś im zaproponuje 
pożyczkę albo złożenie ofiary. 

Gdy takie dwa odrębne typy przypadko- 
wo są ministrami i przypadkowo w jednym 
kraju i przypadkowo zasiadają w jednym i 
tym samym rządzie i w tym samym czasie 
jeden robi niechybnie miljardowe interesy, a 
drugi wątpi, czy zwiąże koniec z końcem — 
to to jest widowisko godne bogów. 
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PAAIE SADANIE SADAO NEII OREW EPA EADE EWC. 


KTO OSZCZĘDZA DZIŚ — TEN JEST SPOKOJNY O JUTRO! 
POCZTOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


Centrala: Warszawa, Jasna 9 
Ekspozytury: Nowolipki 10. Próżna 3, Hale Mirowskie 


Oddziały: Katowice, 
GWARANTUJE 
wkłady 
gotówką, najpewniejszemi 
lokatami w złocie 
i licznemi nieruchomościami 


Słysząc te słowa, wyrozumiałości peł. 
ne, nie mogłem się oprzeć pokusie 
przypomnienia mu pięknego wiersza 
Artura Ćwikowskiego, napisanego w 
siedmdziesiątą rocznicę jego urodzin 
dla „Robotnika”*, Zwłaszcza ostatnie 
strofy tego wiersza do myśli mej wra- 
cały: 

„Nie zabcli Cię ani wzburzy, 
Ząb, co ugryzie, jad co bryźnie 
I nic Ci wiary nie zachmurzy, 
Że kto ludzkości dobru służy, 
Najlepiej służy swej Ojczyźnie; 


Że choćby zginał się od trudu, 
Przegrane z krzywdą toczył boje, 
Odkryje kiedyś, jak cud cudu 

W miłości Ludu, w sercu Ludu, 
Wielkie, radosne serce swoje”, 


I, podczas gdy On pisał list, który 
dla tow. Bauera zabrać miałem ze so 
bą do Wiednia, myślałem, patrząc na 
to życie patryarchalne, otoczone miłoś- 
cią rodziny i przyjaciół, na tle miasta, 
które Go do swych wielkich synów za” 
liczy, na tle ziemi galicyjskiej, której 
trudy i znoje, radości i bóle w duszy 
Jego jak w sejsmografie przez pół wie- 
ku się znaczyły: błogosławiony żywot 
człowieka, trudów szlachetnych i owo- 
ców dobrych pełen; nie wytężało się to 


Kraków, 


PAI 


Obrót P. K. O. wyniósł w 1920 roku 24 miljardy złotych | 
Suma wypłaconych procentów za wkłady wyniosła w r, 1950 
ponad 13 miljonów złotych. 


Każdy Urząd Pocztowy przyjmuje wpłaty i uskutecznia wypłaty. 
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Łódź, Wilno 


ZAPEWNIA 
wkładomoszczędnościowym 
pełne bezpieczeństwo i ta- 
p af możność natyche 
miastowego wycofania, 

solidne oprocentowanie 


Poznań, 


życie w chorobliwym skurczu ku wła» 
dzy i potędze, ale bujne i rozlewne 
płynęło szerokiem korytem, niosąc po- 
siew czynów dobrych; było prawdziwe 
w'elkie, bo wewnętrznie wolne: nie- 
wolnicy „idei" depczą i łamią słabszych 
na drodze do swego celu, — on, pan 
Idei wyzwolenia mas i zbratania naro- 
dów, czyny swe w wiernej służbie dla 
niej, regulował wskaźnikiem sumienia - 
i serca. Działał prawdą i nigdy słowo 
nieprawdziwe ust jego nie skalało, w 
prawdzie była jeśo potęga i władza. 
Wionął nań duch dawnych sędziów i 
proroków Izraela, duch prawdy surowej 
i łagodnej zarazem, która, gdy karci i 
gromi, oswobadza i podnosi; tyle w 
mim było z dziedzictwa krwi żydow- 
skiej, Gdy przejdzie zmora, kraj znęka- 
ny trapiąca, lub okowy rozerwie, oba- 
li fałszywe wielkości i wzniesie pom- 
miki tym, którzy w walce o wolność do 
końca wytrwali, Ale nad spiż trwalszą 
pozostanie pamięć o Jego sercu wiel- 
kiem, rądosnem. 

Pożegnałem się wtedy z tow. Dis- 
mandem, wiedząc, że od dawna trawią” 
ca Go choroba znak śmierci na Nim 
wypisała. Poraz ostatni ściskałem te 
„dłoń i słyszałem słowa dobre na dro- 
ge; zabrałem je na życie, 


Dr, Marek Kriger. 
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Dwa Z. Z. K. Z. Z. 


Przez dwa dni obradowały jednocze- 
Śnie zjazdy dwuch konkurujących ze 
sobą organizacji zawodowych: grupy 
Moraczewskiego i _ Jaworowskiego. 
Tamta jest „państwowa”' i „prorządo- 
wa", jak wyraźnie zaznaczył p. Pączek, 
druga jest bebesowska. Pozatem nic 
ich nie różni, przynajmniej dotychczas, 
(Oba zjazdy wysłały depesze hołdow- 
nicze do Piłsudskiego). Oba zjazdy wy- 
sunęły hasła i żądania, o których z gó- 
ry wiedzą, że rząd obecny przejdzie 
nad niemi do porządku. 

„Walka“ pisze, że delegaci na zjazd 
B. B. S. „zjechali się, by radzić i szu- 
kać dróg wyjścia z tej ciężkiej sytuacji, 
w jakiej się znalazła klasa robotnicza 
w związku z przeżywanym kryzysem 
gospodarczym". 

Czy tylko kryzys gospodarczy jest tu 
winien? A rozbicie klasy robotniczej, 
dokonane przez B. B. S., a kontynuo- 
wane przez Moraczewskich?! 

Zjazd B, B. S. przyjął — jak donosi 
„Walka“ — burzą oklasków „serdeczne 
życzenia” min, Hubickieśo. Otóż te 
„serdeczne życzenia” idą w tym kie- 
runku, by takich zjazdów było jaknaj- 
więcej, by za rok odbywały się jedno- 
cześnie już 4 zjazdy, szukające dróg 
wyjścia z ciężkiej sytuacji klasy robot- 
niczej i składającej hołdy Piłsudskie- 
mu. 

O śmieszna nędzo rozbijaczy ruchu 
robotniczego! 


Kryzys polski, czy światowy? 


Z racji zamknięcia sesji budżetowej 
parlamentu, organ lewjatański „Kurjer 
Polski* pisze: 

„Opozycja stara się stworzyć sugestję, 
że winę za wszystko ponosi panujący obe- 
cnie system rządzenia. Ale są to słowa. 
Kryzys obecny nie jest tylko kryzysem lo- 
kalnym, ma źródła głębsze i rozleglejsze, 
miżby się to zdawało”, 

Ale posłuchajmy co mówią ludzie 
kompetentni, znający się na rzeczy. 
Oto dyrektor Instytutu Badań Konjunk- 
tur Gospodarczych i Cen prof. Lipiń. 
ski oświadczył: 

„Kryzys polski nie był wywołany kryzy- 
sem państwowym, który zjawił się już 
wtedy, gdy był kryzys w Polsce i w Niem- 
czech. Światowy kryzys odbija się na na- 
szem gospodarstwie społecznem tylko jako 
zjawisko wtórne. Światowość bowiem prze- 
silenia gospodarczego może mieć swe źró- 
dło jedynie w braku dopływu kapitałów i 
w zmniejszonym wywozie w poszczegól- 
nych krajach. Należy przyjąć, że w pew- 
mych krajach z tych lub innych przyczyn, 
powstają kryzysy autonomiczne, potęgują- 
ce się w miarę napięcia kryzysu światowe- 
go". 

A nawet |lewjatańsko - sanacyjna 
„Prawda“ łódzka pisała jeszcze w sty- 
czniu r. b.; 

„Kłamstwem i oszustwem jest twierdze- 
nie, że kryzys w naszym kraju jest refle- 
ksem kryzysu światowego i że zgoła nic 
uczynić nie możemy, aby się od niego u- 
wolnić. Myśmy się tylko lekkomyślnie u- 
charakteryzowali na kraj kapitalistyczny 
Zachodu i tla głupiego prestiżu wmawia- 
my sobie, że przechodzimy te same cierpie- 
mia. Zrzućmy tę maskaradę, powiedzmy 
sobie, że pod względem rozwoju gospo- 
darczego jesteśmy o 30 lat w tyle za Euro- 
pą zachodnią i pracujmy tak, jak przed 
30-tu laty ona pracowała". 


Przeciw konłiskatom. 


„Gazeta Warszawska“ zwraca się 
przeciw systemowi konfiskat, grasują- 
cemu obecnie w Polsce: 

„Konflikty, na jakie codziennie narażo- 
na jest cbecnie prasa niezależna, z reguły 
motywowane są przepisem art, 263 kod. 
karnego, w którym mowa jest o „wywoły- 
waniu niepokoju publicznego". Warto 
wszakże zastanowić się nad zagadnieniem, 
czy nie większy „niepokój publiczny" wy- 
woływać muszą owe stereotypowo już po- 
wtarzające się notatki: „poprzedni nakład 
został z polecenia władz skonfiskowany", 
raz po raz pojawiające się w czasach dzi- 
«iejszych na łamach niesanacyjnych dzien- 
ników i tygodników. Jeżeli dzień po dniu 
następują konfiskaty znanych, poważnych, 
oddawna cieszących się poczytnością i za- 
ufaniem powszechnem czasopism, nie mo- 
że to przecież ani w kraju, ani wobec o- 
pinji zagranicznej wywoływać wrażenia, 
że stosunki polityczne u nas są ustalone, 
że życie polityczne społeczeństwa rozwija 
się w sposób zupełnie normalny, bez 
wstrząśnień i bez możliwych  niespodzia- 
nek. Zwłaszcza w chwilach, gdy przy po- 
mocy uroczystości, obchodów i t. p., usi- 
łuje się wytwarzać nastrój powszechnie 
jakoby panującego entuzjazmu i zadowole- 
nia, białe szpalty pism skonfiskowanych, z 
natury rzeczy stają się bardziej wymow- 
ne i suggestywne, aniżeli najgwałtowniej 
nawet opozycyjne artykuły. 

«Są dziedziny, w których zbytnia, prze- 
sadna gorliwość bywa w skutkach ezko- 
dliwa i bardziej niebezpieczna, aniżeli na- 
wet pewna opieszałość, Nie należy spę- 
dzać muchy z czoła... kamieniem, Do tych 
tóżadzin należy także niewątpliwie stoso- 


Chicago, w marcu 1931 r. 


Nareszcie zakończyło się przydługie 
i arcyszkodliwe „bezkrólewie” w gene- 
ralnym Konsulacie polskim w Chicago. 
Polonja, a właściwie politykierzy „sa- 
nacyjni”, polsko - amerykańscy, i „kle- 
ro - endeccy”, bo wszystkich innych 
usunięto na bok, przywitała nowego 
kierownika Konsulatu p. Tytusa Zby- 
szewskiego — na dworcu kolejowym w 
dzień przyjazdu t. zn. 1 marca. 

Nowego konsula czeka ogromna pra- 
ca, Należy przypuszczać, że gdy się 
już nowy konsul „rozezna” w sytuacji, 
gdy pozna warunki, nawiąże stosunki. 
i ustali program pozytywnej pracy, to 
„vis major“ w Warszawie, nie będzie 
się powodowała insynuacjami chicago- 
skich „sanatorów”, i nie odwoła p. 
konsula Zbyszewskiego do Warszawy. 
Chociaż — obecnie wszelkie niemożli- 
wości są możliwe. 

Polska placówka konsularna w Chi- 
cago od dawien dawna traktowana 
jest lekceważąco. Oprócz częstych, 
szkodliwych i rzadko w całej pełni u- 
zasadnionych zmian kierownika, dobór 
t zw. etatowego personelu jest nieod- 
powiedni i za szczupły, To też i dosko- 
nały kierownik, któremu się da nawet 
możność pozytywnej pracy — w warun- 
kach obecnych nie spełni zadania w 
całej pełni, 

Bezwarunkowo część znaczną pro- 
gramu działalności Konsulatu w Chica- 
go poświęcić należy środowisku pol- 
skiemu, w samem mieście i w okręgu 
konsularnym. Tylko konsul nie może 
być wyłącznym przyjacielem czy to en- 
deków, czy to „sanatorów”. Szeroko 
pojęta propaganda polska wśród Po- 
lonji w Ameryce — tembardziej jest ze 
strony Konsulatu potrzebna, wobec zna- 
cznej zniżki temperatury patrjotyzmu, 
spowodowanej wypadkami w Polsce. w 
okresie ostatnich kilku miesięcy. 

Druga sfera działalności — to zwię- 
kszenie ruchu handlowego między 
Ameryką a Polską, zwłaszcza w kie- 
runku otwierania dla polskiej produkcji 
tutejszych rynków. Aczkolwiek mogło- 
by tu pomóc i spożycie wychodźtwa, 
jednak środek ciężkości tego zagadnie- 
nia leży po stronie amerykańskiej. 

+x 
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„ROBOTNIK“, wtorek 24 marca 1931 r. 


LISTY Z AMERYKI 


W amerykańskiej prasie robotniczej 
ukazały się nowe artykuły, poświęcone 
rządom sanacyjnm w Polsce. Tchnie z 
nich współczucie dla Polski, szczere u- 
znanie dla zorganizowanych politycznie 
mas ludu pracującego miasta i wsi, oraz 
wyraźne określenie winnych. Niechże 
więc pro-„sanacyjna'' waleterja prąsowa 
nie rozdziera szat nad „Centrolewem”, 
„zniesławiającym' Polskę zagranicą, 
niech zamilknie „o kalaniu własnego 
gniazda”. Opinja lewicowych sfer za- 
granicznych doskonale się orjentuje, że 


"wielu rzeczom winna jest „sanacja” — 


nie Polska. 
e 

Że trudno być prorokiem w swej wła- 
snej ojczyźnie — najwięcej by mogli o 
tem powiedzieć amerykańscy prezyden- 
ci. Wilson, który taką się żywą i wdzię 
czną cieszy pamięcią w Polsce, pozosta- 
wił po sobie w Ameryce wspomnienie 
czasów złych, reakcji brutalnej samo- 
woli tajnych agentów, zwanych „palme- 
ryzmem' (od min. Palmera). 

Obecny prez. Hoover, który był do- 
broczyńcą Europy w czasie wojny, (i 
któremu za pieniądze Z. N. P, wystawio. 
no pomnik w Pawilonie Wychodźtwa na 
wystawie w Poznaniu, zapisze się w pa- 
mięci swych ziomków jako prezydent 
największego kryzysu, najpowszechniej- 
szego niedostatku i długotrwałego bez- 
robocia. ogarniającego 10 miljonów ro- 
botników, Nie tracący i w najgorszem 
położeniu fantazji amerykańscy dowcip- 
nisie opowiadaią ,że „Ameryka w swych 
dziejach trzech miała emancypatów 
(oswobodzicieli): Lincolna, który wy- 
zwolił murzynów, Forda, który uwolnił 
zwierzęta pociągowe i Hoovera, który 
zwolnił od pracy robotników", 

Prez. Hoover jest zagorzałym zwolen- 
nikiem „inicjatywy” prywatnej i „swo- 
bodnego indywidualizmu gospodarcze- 
go", Życie zadaje kłam wartości tych 
zasad, co stwierdził wice-sekretarz han- 
dlu Dr. Klein, przemawiający do człon- 
ków Chicagowsk'ej Izby Handlowej, gdy 
z naciskiem udowadniał, że jednym z 
powodów kryzysu obecnego i kryzysów 
wogóle jest wadliwość organizacji obec- 
nego systemu życia gospodarczego, któ- 
ra rocznie kosztuje 8 biljonów dolarów, 
czyli więcej niż cały wywóz i przywóz 
do St. Zjednoczonych — jak to skrupu- 
latnie wyliczono w tymże departamencie 


Rządu St Zjednoczonych, 
czele stoi H. Hoover. 

Również i w sferze życia politycz- 
nego napotyka prez. Hoover na prze- 
szkody, choć my z pewnością nie przy- 
szło na myśl zamknąć je do... Brześcia, 
na sam na sam z p. Kostkiem, Kilka 
już razy dochodziło do ostrych roz- 
dźwięków pomiędzy prezydentem a 
parlamentem. Ostatnio znowu „silna 
władza prezydenta” (niech sobie to za- 
pamiętają „naprawiacze” Konstytucji, 
na wzór amerykański!) poniosła stra- 
szliwą porażkę na tle sprawy doraźnej 
pomocy b. żołnierzom. 

Ustawę, by b. żołnierzom ' udzielić 
doraźnej pomocy, w tych ciężkich cza- 
sach, umożliwiając zaciągnięcie poły- 
czki na należne im świadczenia, które 
za jakiś czas dopiero mogłyby być ska- 
pitalizowane, wbrew  sprzeciwowi se- 
kretarza skarbu i prez. Hoovera obie 
Izby Kongresu przyjęły. A gdy prezy- 
dent zgłosił „veto”, odmawiając swe- 
go podpisu — niesłychanie wielką licz- 
bą głosów obalono w Kongresie veta 
prezydenta. wprowadzając ustawę w 
życie — natychmiast. W parę dni po- 
tem tysiącom weteranów zapowiedzią» 
no wypłatę w gotowiźnie połowę na- 
leżnej im sumy świadczeń! Pójdzie na 
ten cel okrągły miljard dolarów. 

ae 

Wśród socjalistów polskich w Chi- 
cago i w szerszych kołach sympaty- 
ków wielkie przygnębienie wywołała 
wiadomość kablowa o śmierci tow, dra 
H. Diamanda. 

Na właśnie odbywającem się zgroma- 
dzeniu odczytowem (1.3 1931) Polskiego 
Uniwersytetu Ludowego w Chicago 
przewodniczący zebrania w dłuższem 
przemówieniu skreślił działalność i za: 
sługi zmarłego, żegnając w Nim jedne- 
go z Budowniczych i Kierowników Ru- 
chu, wybitnego Parlamentarzystę i 
Obrońcę polskiego proletarjatu, po- 
czem wszyscy zebrani złożyli hołd Je- 
go pamięci. 

Organizacje nasze przesyłają tą drogą 
wyrazy współczucia P. P. S., i Rodzinie 
i asygnują 5 dolarów na rzecz więź- 
niów politycznych, zamiast wieńca na 
grób Tow, Diamanda. 

b W. Justyn. 


na. którego 
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MIĘDZYNARODOWY OSZUST 
PRZED SĄDEM 


W sądzie okręgowym rozpatrywano 
wczoraj sprawę rzekomego inżyniera 
Ferdynanda Ładowskiego, przedsię- 
biorczego osobnika, który popełn'ł nie- 
zliczoną ilość większych i mnieiszych 
oszustw ` przypominających rozmaitoś- 
cią kryminalną powieść, 

Historja zaczęła się dawno. Przed ro- 
kiem mniej więcej na dworcu głównym 
w Warszawie skradz'ono niejakiemu 


Adamowi Kamińskiemu, em 'grantowi z ` 


Ameryki książkę czekową, wystawioną 
przez bank stanu New Jersey. Książka 
posiadała 24 czeki banku American 
Express Compagny a na jednym z cze- 
ków był podpis Kamińskiego, właści- 
ciela książeczki. Sprawcy kradzieży nie 
znaleziono, wobec czego rozesłano za- 
wiadomienie do wszystkich banków w 
Polsce i zagranicą, ostrzegając ich 
przed ewentualnym oszustwem, 

Po pewnym czasie adw. Lewiński, 
stały mieszkamiec Paryża, zgłosił się z 
czekiem na sumę 10 dolarów, wypisa- 
nym na jednym z czeków skradzio- 
nych. Czek zakwestjonowano. Adw. 
Lewiński wyjaśnił, że otrzymał czek z 
Polski od niejakiego Ładowskiego z 
prośbą o zainkasowanie go i zwróce” 
nie długu zaciągniętego przez tegoż Ła- 
dowskiego u portjera jakiegoś hotelu. 
List od Ładowskiego był pisany po ro- 
syjsku, 

Zapytany przez Urząd Śledczy Ła- 
dowski wyjaśnił, że czek kupił u jakie- 
goś Przedpełskiego, nieznanego mu 
wcale. Przedpełskiego nie znaleziono. 

Parę miesięcy potem w hotelu Maje- 
stic w Paryżu, ktoś wymienił 2 czeki 
„American Express Company” na fran- 
ki.. a następnie gdy hotel zwrócił się 
z czekiem do banku wyjaśniło się, że 
chodzi tu o czeki skradzione, Od tej 
chwili historja ta zaczęła się powta- 
rzać w Londynie, w Brukseli i w biu- 
rach podróżnych i t. d. 

Wreszcie w związku z ujawnieniem 
fałszowanego czeku w biurze Cooka, 
zatrzymano osobnika legitymującego się 
jako Fernando Ładowsky z Charing 


WPG OPZE RZE SERA PRE PRZŁP ONZE 


wanie przez „odnośne czynniki” prawa 
konfiskaty czasopism. Nad tem ludzie, z 
samego urzędu ewojego zobowiązani do 
zapobiegania „wywoływaniu niepokoju pu- 
blicznego” powinniby się jaknajpoważniej 
zastanowić", 

B. 
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Cross... który udał niewinnego i znów 
wytłumaczył, że czek dostał od kogoś, 

Po miesiącu Ładowski naciągnął kil- 
ka osób w „Kole szermierki” w Pary- 
żu,. i znikł. 

Paryski urząd śledczy zajął się jego 
osobą i zaczął go poszukiwać. W toku 
śledztwa oświadczył on, że czeki dostał | 
w Berlinie od przyjaciela sprzedawcy | 
pierwszego czeku Przedpełskiego, Świę 
cickiego, obywatela polskiego. Opo- | 
wiadał że ma bogatych rodziców i t, d. 
— i prosił, by go zostawiono na wolno- 
ści, a gotów jest zwrócić owe 500 dola- 
rów, które bezprawnie z American Ex- 
pres Company otrzymał. 

Zostawiono go na wolności... i Łado- 
wski znikł znowu, W kilka tygodni po- 
tem we Wrocławiu zażądał od kondu- 
ktora biletu do Polski, płacąc czekiem 
50 dolarowym... Konduktor chciał za- 
robić... czek przyjął a Ładowski znalazł 
się w Genui, gdzie objął posadę inży- 
niera w fabryce samochodów Fiat, 

W czasie powrotu z Włoch Ładow- 
skiego aresztowano i odstawiono do 
Warszawy pod eskortą. 

W śledztwie znowu Ładowski zwalił 
wszystko na owego Święcickiego. 

Święcicki, jak się okazało, miał nie- 
czyste sumienie o tyle, że... wyjechał 
gdzieś do Francji nie zapłaciwszy za 
kilka garniturów, ale udał się w po- 
dróż przed skradzeniem owych czeków, 
czyli nie mógł pomagać Ładowskiemu 


"w jego przedsiębiorczości. 


W czasie śledztwa, przebywając na 
wolności Ładowski popełnił nowe prze- 
stępstwo w Gdyni, wobec czego został 
osadzony w więzieniu. 

Ładowski twierdzi, że jest właścicie- 
lem odlewni żelaza i fabryki karoserji w 
Warszawie. 

Obronę wnosił adw. Nikodem Gold- 
sztein. 

Skład Sądu stanowili: przew. sędzia 
Krammer oraz sędziowie Krassowski i 
Lewandowski, oskarżał prok, Grabow- 
ski. 

Po rozpatrzeniu sprawy Sąd skazał 
Ładowskiego z art. 616 cz. I — za przy- 
jęcie świadome cudzych czeków na 6 
miesięcy więzienia i za puszczenie w 
obieg sfałszowanych czeków na 3 lata 
więzienia. 

Kara ta po zaliczeniu aresztu pre- 
wencyjnego oraz zastosowaniu amne- 
stji została zmniejszona do 1 roku wię- 
cienias LE 


UCHYLENIE KONFISKATY 
artykułu tow. Żuławskiego 


P. T. „CMENTARZYSKO POLSKIE* 
W „NAPRZODZIE”. 

Przed Sądem Okręgowym Karnym 

w Krakowie, jako trybunałem dla spraw 

prasowych, rozpatrywany był sprzeciw 

redaktora i wydawcy „Naprzodu“ prze- 

ciwko konfiskacie numeru z dn. 11 sty- 

cznia 1931 za artykuł posła tow. Zy- 

ś$munta Żuławskiego p. t, „Cmentarzy- 
sko polskie“. 

Trybunał, po naradzie ogłosił posta- 
nowienie, że uchyla się w całości kon- 
fiskatę artykułu p. t. „Cmentarzysko 
polskie”, albowiem niema dowodu, iż 
został on przedrukowany ze skonfisko- 
wanego „Robotnika (co, jak wiadomo 
podane było poprzednio, jako uzasa- 
dnienie konfiskaty). 

Pozatem odbyły się dwie 
prawy prasowe „Naprzodu“. 

Zatwierdzona została konfiskata ar- 
tykułu dotyczącego pożyczki zapałcza- 
nej i pogłoski o ustąpieniu prezesa ge- 
neralnej prokuratorji p. Bukowieckiego, 
natomiast częściowo uchylono konfiska- 
tę artykułów p, t. „Trzysta czterdzieści 
tysięcy bezrobotnych“ i „Trzy możli- 
wości* w numerze z dn. 18 stycznia 
b. r. 
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KŁOPOTY P. JAWOROWSKIEGO 


Biedny p. Jaworowski! Ileż to ma 
kłopotów z organizowaniem  Kongre- 
sów... 

W listopadzie 1928 odbył się w So- 
snowcu XXI Kongres P. P. S; p. Ja- 
worowski zwołał wobec tego na ten 
sam czas „Kongres” B, B. S. 

W czerwcu 1929 r. odbył się w War- 
szawie IV Kongres Klasowych Związ- 
ków Zawodowych p. Jaworowski — 
aby, broń Boże, nie pozostać w tyle — 
tego samego dnia i o tej samej godzi- 
nie rozpoczął Kongres bebesowskich 
Związków, który — w dodątku nazwał 
również „czwartym“, _ uwypuklając 
przez to jeszcze bardziej humorystykę 
całej imprezy.. 

Ale oto — nowy kłopot! P. Jawo- 
rowski pokłócił się z p. Morączewskim 
i oto — p. Moraczewski urządza wła+ 
sne konkurencyjne „Kongresy zawode- 
we", P. Jaworowski i tym razem nie 
chce pozostać w tyle i na ten sam 
dzień zwołuje swój „Kongres”, teraz 
już „piąty”. 

Maluczko, a nastąpi nowy rozłam 
wśród pokłóconych bebesowców. A 


inne roz- 
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ZDARZENIA I LUDZIE 
HIMMELSTOSS WYBIELONY 


POLSCY OBROŃCY PRUSKIEGO 
MILITARYZMU. 


W słynnej książce Remarque'a, 
„Na Zachodzie bez zmian“ jedną z 
najciekawszych postaci jest Hans 
Himmelstoss w życiu prywatnem lis» 
tonosz, a w wojsku feldwebel. Listo- 
nosz Himmelstoss przyjaźnie uśmie” 
cha się do swoich klijentów, grzecz- 
nie kłania się znajomym, którym 
przynosi listy, chętnie wdaje się w 
pogawędkę z adresatami; jest towa- 
rzyski i uprzejmy. 

Innym człowiekiem jest podoficer. 
Himmelstoss. Skoro przebiera się w 
mundur wojskowy i przeznaczony 
zostaje do ćwiczenia rekrutów, ucho- 
dzi „za najgorszą bestję koszarowe” 
go dziedzińca”. Mały prowincjonal- 
ny listonosz przeobraża się w despo- 
tycznego władcę; tym, którzy go zna* 
li w mundusze listonosza i klepali po- 
ułale po ramieniu, pokazuje, pan po- 
dołicer Himmelstoss, co on potrafi i 
co znaczy władza. Znęca się nad ucz- 
niami » rekrutami, torturuje ich roz- 
myślnie; wyszkolenie wojskowe sta- 
je się istną męczarnią pod jego „kie” 
rownictwem”. 

Himmelstoss nie by! wyjątkiem w 
starej niemieckiej armji cesarskiej. 
Nauczył się sprawowania władzy po” 
dołicerskiej w ciągu dwunastu lat 
służby. Potem w cywilu skromny li- 
stonosz musiał zapomnieć o kosza- 
rach i o rekrutach, musiał wyrzucić 
ze swego słownika wymyślania i 
przekleństwa. Z jaką rozkoszą, z ja- 
ką namiętnością zezwierzęcony wy- 
chowanek pruskiego militaryzmu 
mści się na współobywatelach za 
milczenie i skromność tych lat cy+- 
wilnych! 

W filmie te sceny koszarowe, sce- 
ny „szkolenia” rekrutów wykonane 
są z iwielką plastycznością. Spacery 
pod stołem w połowie nocy, padanie 
w pełnym rynsztunku do kałuży blo- 
ta, bezmyślne musztrowanie aż do 
utraty sił — cała ta pedagogja ko- 
szarowa Himmelstossa w całej swej 
bezmyślnej i okrutnej okazałości wy- 
stępuje dopiero na filmie, stanowiąć 
jego część najistotniejszą. 

Próżno jednak czeka polski czy” 
telnik książki Remarque'a na filmo- 
wą ilustrację wyczynów Himmelstos= 
sa. Ukazuje się ten bohater tej oso- 
bliwej „polskiej wersji”, filmu Re- 
merque'owego, starannie  okrojonej 
przez wielu cenzorów, z wielu mini- 
sterstw i urzędów, w kilku scenkach 
nie trzymających się kupy, nic nia 
objaśniających i nic nie mówiących. 
Widzimy rekrutów oglądających pię= 
kną parę butów, a potem wspaniale i 
błyszcząco obutego Himmelstossa, 
kroczącego na czele swego oddziału: 
brak scen „konfiskaty” przez Him- 
melstossa owych rekruckich butów. 
Widzimy żołnierzy całych ubrudzo* 
nych jak po kapieli błotnistej, a brak 
tej części filmu, kiedy Himmelstoss 
każe im „padać“ właśnie tam, gdzie 
błoto jest najtłustsze. Wycięto wszy- 
stko, co wzajemne stosunki Himmel- 
stossa i jego rekrutów we właści- 
wym przedstawia świetle. 

W tym zaktualizowanym i tak ory* 
ginalnie spolszczonym filmie Remar- 
que'a podoficer Himmelstoss conaj- 
wyżej wydać się może surowym 
przełożonym. wymagającym służbi- 
stą, doskonałym zresztą podołice= 
rem. Polski cenzor wybielił Himmel- 
stossa Remarque'owego i uwydatnił 
nieledwie, tak jak sanacja — Him” 
mestossów brzeskich. 

W czyim interesie, dla jakich po- 
wodów? Z obawy przed zohydze- 
niem życia koszarowego? Przecież 
nie dla pochwał niemieckiej prasy 
nacjonalistycznej, która z prawdzi- 
wą sympatją donosiła o tem, jak zrę* 
cznie cenzura polska okroiła i złago- 
dziła łilm, w którym tak surowo pote- 
piono wojnę i militaryzm ners 


OW 
KIEDY WRÓCI DO KRAJU 
P. MARSZ. PIŁSUDSKI? 


Jak opowiadają, powrót marsz. Pił- 
sudskiego do kraju spodziewany jest 
nie w kwietniu, ale dopiero w połowie 
maja, po ostatecznym utrwaleniu się 
cieplejszej pogody. 


ka AAA a a 
wówczas mielibyśmy jednego dnia i © 
tej samej godzinie... 4 Kongresy. Po 
dalszych rozłamach będzie 8 Kongre- 
sów i t. d. 

Jednem słowem — jak powiedział 
niegdyś tow. Diamand — pi 
mnożą się przez dzielenie.» 


NEBEEM Stra 


STRAŻACY MIEJSCY 
DOMAGAJĄ SIĘ UMOWY 
ZBIOROWEJ 


Ogólne zebranie Sekcji Straży Ognio- 
wej Związku: Prac. Kom, i Inst. Użyt. 
Publ. w Polsce, Oddział Warszawa II, 
odbyte w dniach 19 i 20 marca r. b. w 
lokalu Warecka 7 II p... po zapoznaniu 
się z projektem zaszeregowania, uchwa- 
lonym przez Magistrat, uchwaliło nastę- 
pującą rezolucję: 

1) Zaszeregowanie uznać za narzu- 
cone i. niekorzystne dla pracowników. 
Wobec tego zebrani uważają to ZA 
ZŁO przejściowe i dążyć będą do u- 
stalenia warunków pracy i płacy na 
podstawie UMOWY ZBIOROWEJ a 
nie dekretu Prezydenta, 

2) Zebrani domagają się kategorycz- 
nie od Magistratu m. st. Warszawy, o 
ile zaszeregowanie liczy się od dn. 1 
kwietnia r. b., wypłacenia pensji 1-$o 
kwietnia r. b. 

Zebrani wzywają Zarząd Związku 
do przypilnowania, aby przez zaszere- 
$owanie nikt z pracowników nie zo- 
stał materjalnie pokrzywdzony. 
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13 pensja pracowników 
miejskich 


Magistrat postanowił wypłacić drugą 
połowę tak zw. 13-ej pensji pracowni- | 
kom miejskim w trzech ratach, licząc od | 
dnia 1-go kwietnia r. b. 


RP ERZE ETEN OZ ROGER EE. 


TABELA WYGRANYCH 
LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


Wczoraj w dwunastym dniu ciągnienia 5-ej 
klasy 22-ej polskiej loterji państwowej, głó- 
wniejsze wygrane padły na numery następu- 
jące: 


Zł. 10.000 na Nr. 2864. 

Po 5000 zł. na N-ry 85764 192591. 

Po 3000 zł. na N-ry 11267 45751 
161064 204707 207198. 

Po 2000 zł. na N-ry 23781- 24435 29836 
43511 44105 71054 92886 116531 117484 
129 843 137860 143994 174401 194170 194326. 

Po 1000 zł, na N-ry 1024 13892 16607 
16865 18348 22197 23575 29402 35544 44432 
53339 71277 74161 78375 85153 95676 97890 
106941 143100 150410 153456 159202 165331 
173962 175542 177183 179063 180809 186356 
188546 192906 206123. 
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STAN POGODY 


DZIŚ MGLISTO. 


Prawdopodobny przebieg pogody w Pol- 
ce: Chmurno i mglisto z drobnemi gdzienie- 
gdzie deszczami (zwłaszcza w- Małopolsce). 
Dość ciepło. Słabe wiatry południowo-za- 


chodnie. 
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Czasopisma nadesłane 


„Muzyka“ 


155657 


Nr. 2 zawiera artykuły: St. 


«cze, zaś stacja 


fi 


| 


t 


Niewiadomskiego, Sergjusza Prokofjewa, M. ; 


Smolarskiego : M. Glińskiego. 
trybuna artystów, impresje, sprawozdania i 
dodatek ilustrowany. 


Prócz tego — 


„Lot Polski" — organ L. O. P. P. Nr. 5— 
marzec 1931. 

„Morze“ — organ Ligi Morskiej i Rzecz- 
nej — zeszyt 3, marzec 1931. 
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„ATENEUM“ — JEST TEATREM 
LUDZI PRACY 


ROMAN GUL. 


| 
| 
| 
| 
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ILOŚĆ OBRAZÓW FILMOWYCH 
W AMERYCE. 


Jak stwierdza amerykański Urząd 
Filmowy w Waszyngtonie, odbyły się 
w Nowym Jorku w r. 1930 premjery 
390 filmów, w r. 1929 — 384 filmów, a 
w r. 1928 — 314 filmów. Jednocześnie 
ze wzrostem ilości premjer zmniejsza 
się z roku na rok frekwencja w kinach 
nowojorskich. W związku z potrzebą 
produkowania większej ilości filmów 
wzrastają koszta realizacji tychże. i 
tak w r. 1929 koszta te wyniosły 180 
miljonów dolarów, podczas gdy w ro- 
ku poprzednim nie przekraczały 120 
miljonów. 


RADJOFIKACJA KOLEI W ZSSR. 


Sowiecki zarząd kolei opracowywa o- 
becnie projekt radjofikacji kolei na ca- 
łym terenie ZSSR. Wszystkie stacje 
będą posiadały własne aparaty odbior- 
nadawcza mieścić się 
będzie w Moskwie. 


S. O. S, NIEWIADOMEJ NAZWY 
HYDROPLANU NA PEŁNEM MORZU. 


Stacja iskrowa Sayville w 
Nowy Jork yi na wczoraj sy- 
gńały S. O. S. od hydroplanu niewia- 
domej nazwy, który donosi, że „błąka 
się na pełnem morzu między Hong- 
kong a Manilą”. Niewątpliwie jest to 
aparat lotnika amerykańskilego Glen- 
na Brophy, o którym od kilkunastu go- 
dzin wszelki ślad zaginął. 


REKORD NA ŁODZI MOTOROWEJ. 


W zatoce Miami na Florydze zdobył 
commodore Garwood na łodzi motoro- 


wej „Miss America 9' nowy rekord 
światowy szybkości, wynoszący 102 
mil na godzinę, bijąc ostatni rekord 


światowy mjr. Seagrave, 


NAPAD BANDYCKI NA BANK 
W FILADELFJI. 


W Filadelfji dokonano niezwykle zu- 
chwałego napadu na City National 
Bank. 

W napadzie brało udział 11 bandy- 
tów, 5 broniło dostępu do banku, 6 po- 
zostałych pod groźbą rewolwerów o- 
bezwładniło i zamknęło w jednym z 
pokoi 2 policjantów, 8 interesantów i 
urzędników banku, a następnie zrabo- 
wali z kasy 40 tysięcy dolarów. 


20 STOPNI MROZU, 


W Prusach Wschodnich panują silne 
mrozy. W Królewcu zanotowano 15 st. 
niżej zera, a we wschodnich częściach 
tej prowincji 20 st. 


6.050.000 BEZROBOTNYCH, 


Amerykański sekretarz stanu dla 
spraw handlu Robert Lamont podaje, iż 
w drugiej połowie stycznia liczba bez- 
robotnych w Stanach Zjednoczonych 
wynosiła 


6.050.000 bezrobotnych. 
ta Aa BN ATA a m aar a E PONO 


„JAK TO BYŁO W 1904 — 8 
ROKU". 

Broszura, poświęcona wspomnie- 
niom z okresu powstania ZWIĄZKU 
ROBOTNIKÓW CUKROWNI. 

pióra tow, posła LUDWIKA ŚLE- 
DZIŃSKIEGO. 

Do nabycia w KSIĘGARNI RO- 
- BOTNICZEJ, Warecka 9. 


54) 


GENERAŁ BO 


POWIEŚĆ. 


z upoważnienia autora 


— Zapal, Aniu, chyba już czas. 

Anna Dmitrjewna zapaliła i wyszła. 
Piewe zaczął się ubierać. Spuścił z tap- 
czana nogi na ciepły dywan, Nogi miał 
umiarkowanie owłosione z sinemi roz- 
szerzonemi żyłami. Plewe dotknął pal- 
cem nabrzmiałej na prawej nodze żyły. 
Zaczął bandażować długim różowym 
bandażem, 

Anna Dmitrjewna weszła, gdy Plewe 
był już we fraku. Przyjwkkat tu z balu, 
zwiędły kwiatek zgubił koło tapczana. 
Na stoliku między filiżankami ujrzała 
tęczową pięćdziesięciorublówkę, Wszy- 
stka krew amazonki, cyrkówki uderzy- 
ia jej do głowy. Przeraźliwie piękna 
twarz wyrażała gniew. Anna Dmitrje- 
wna nie powiedziała ani słowa. 

Plewe udał, że nie zauważa, Pod- 
szedł, wziął rękę i, całując, powiedział: 

— A więc do czwartku, Aniu? 

Anna Dmitrjewna gwałtownie odwró- 
cila się Teraz mógł widzieć, jak ona go 
nienawidzi, Z wykrzywioną twarzą, Wy- 


przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska. 


rywając rękę z jego dłoni, powiedziała: 

— Nie jestem dziwką z Newskiego. 
Mówiłam, że niżej stu nie będę brała. 

Plewe cofnął się o krok, zarumienił. 

— To jest co to znaczy? Czy kiedy- 
kotwiek byłem w stosunku do ciebie 
skąpy? 

— Na pańskiem stanowisku mógłby 
pan chyba być hojniejszy. 

— Co to znaczy — na mojem stano- 
wisku? 

— Znaczy, że wiem, kim jesteś? Od- 
dawna wiem, że jesteś ministrem. 

— Mi - ni „ strem? —  pobladłemi 
wargami powtńrzył Plewe, 

Anna Dmitrjewna roześmiała się: — 
Tyś przecież Plewe! 

Plewe stał blady. 

— Co za głupstwa wygadujesz? — 
krzyknął, — I skąd możesz wiedzieć?! 

Anna Dmitrjewna zrozumiała, że to 
ostatnia wizyta. Ale wybuchła. 


ł 


| 


stanie | 


Dla maturzystów „Zwierzchność i dziedzicz- 
ność'.— 15.00 „Pierwsi trzej Bolesławowie”, 
15.50 „Radjokronika”, — 16.10 Komunikat 
dla rybaków. — 16.15 Program dla najmłod- 
szych :obrazek Julji Duszyńskiej „Kwiat 
przedwiośnia”. Dla dzieci starszych: Dae 
ton Wandy Grabińskiej p. t. „Jak wy”. 
16.45 Muzyka z płyt gramofonowych— 17. 15 
„W pałacach Djoklecjana". — 17.45 Koncert 
popularny w wyk. orkoestry P. R. — 19.10 
Skrzynka pocztowa rolnicza, — 19.25 Uwagi 
i wskazówki dla dtektorowiczów. — 19.30 


— A co ciebie to obchodzi, skąd | 


wiem, wszyscy ciebie znają! 


„ROBOTNIK“, wtorek 24 marca 1931 r. 


ZE SCENY I ESTRADY 


Miguel Fleta w Operze. — U śpiewaków 
i kompozytorów. 


Z ostatnich trzech występów gościnnych 
p. Flety (Don Jose, Cavaradossi i książę z 
„Rigoletta'”) najodpowiedniejszy był pierw- 
szy, w „Carmen“ Bizeta. Natomiast, sądząc 
z ostatniego, nie wydaje mi się, aby p. Fleta 
wiele przewyższał naszych czołowych śpie- 
waków, swych polskich współpartnerów: p. 
Ewę Bandrowską i p. E. Mossakowskiego. 
Arja Manfreda w I-ej akcie była niewątpli- 
wie dobra; nawet, przewaŻnie u nas skreśla- 


„na dla swej małej wartości muzycznej, arja, 


rozpoczynająca akt III była wzorem sztuki 
śpiewaczej, podobnie jak i „Donna e mobi- 


” 


le" ale w całości, głos hiszpanskiego tenora ; 


olśniewa w rejestrach dolnych i średnich, a 
czasem już zawodzi w górze. Ze strony ak- 
torskiej p. Fleta zawsze podoba się, ale nie 
imponuje. 

Z występów ostatniego tygodnia nie mogę 
pozostawić bez wzmianki sympatycznego re- 
citalu dwojga młodych śpiewaków, uczniów 
p. Korolewicz-Waydowej, pp. H. Zubowiczo- 
wej i St. Podgórskiego i audycji kompozy- 
torskiej Piotra Perkowskiego. Oba wieczo- 
ry nie należały do głośnych, ale każdy w 
swoim rodzaju, dały zadowolenie słuchaczom 
i koncertantom. H. D. 


EPO EEEE EEE Ry OPOYA 


CO USŁYSZYMY 


PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 
NA ŚRODĘ. 
12.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 14,40 


Płyty gramofonowe. — 19.40 Dziennik Ra- 
djowy. — 19,55 Płyty gramofonowe. — 20.00 
„Wśród książek". — 20.15 Pogadanka mu- 
zyczna, — 20.30 Transmisja z Lonoynu kon- 
certu symfonicznego z Filharmonji ze współ- 
udziałem p. Casalsa, Po transmisji i komu- 
nikatach muzyka taneczna. 
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Dr. Z. FAJNCYN 
LESZNO 36 


cjalista chorób wenerycznych, 
emocy płciowej i skórnych. 
lizy krwi. Przyjm. 9 r. — 9 w. 


Ana- 
171 


Dr. HENRYK ZUSMAN 


AL. JEROZOLIMSKA 36 wprost Dworca Gł. 


weneryczne, niemoc płciowa. 
Niedziela 3 sek, 
234 


Przyjmuje 9 — 1; 3 — 
N ezamożnym ustępstwo. 


Wilcza 5 m. 2. 


Dr. MILLE 2—8, w św. 4—6 
WENERYCZNE 27 
specjalnie u KOBIET 


Dr. J. AMSTERDAMSKI 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, płciowych. Analizy krwi, Roentgen. 


CHMiELNĄ 34 185 
ONZ R o 9—1' 3—9. Niedziela 9—6 w. 


— Co???!!! — krzyknął Plewe. Od- 
razu opamiętał się. Nie można robić 
skandalu, lepiej wysłać, może go ona 
zaraz wyda rewolucjonistom, Złapał 
portfel, cisnął sturublówkę i śpiesznemi 
krokami wyszedł do przedpokoju. 

Anna Dmitrjewna nie pomagała przy 
wkładaniu palta. Patrz yti; jak minister 
nie mógł traf ć w rękawy. Potem od- 
wrócił się, niewiadomo dlaczego opuś- 
cił nisko cylinder i powiedział: 

— Po dzsiejszej scenie, łaskawa pani, 
noga moja nie stanie w tym domu, a z 
tego, skąd pani wiesto, czego nie po- 
winna wiedzieć, wytłumaczy się pami 
w inny sposób i w innem miejscu, 

Anna Dmitrjewna żałowała, Ogarnął 
ją strach: — człowiek o szczeciniastych 
aś może zrobić, co zechce. Ale mi- 
nister szedł już stanowczemi krokami 
` po korytarzu, I wkrótce śniady koń 
mknął z nim poprzez szarzejący w ran- 
rym brzasku Petersburg. We mgle mia- 
sta rozlewały się strzały światła. Z 


mgły wyrastały pałace. 
33, 


W „Północnym Hotelu", tam gdzie 


"zginął podczas wybuchu Pokotiłow, 


miał Szwejcer dokończyć przygotowa- 


| nia bomb, 


Szwejcer, pokryty lekkim potem, czu 
-iac drżenie rąk, pracował całą noc, Na 
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Wiadomości z całego kraju 


PABJANICE 


RUGI POLITYCZNE W KASIE CHORYCH 


Jak wiadomo, niedawno władze auto- 
nomiczne Kasy Chorych w Pabjanicach 
zostały rozwiązane i mianowano Komi- 
sarza p. Bogdańskiego z Warszawy, 
należącego do B. B. S. 

Rozwiązane władze autonomiczne by- 
ły faktycznie w rękach „sanacji”, bo w 
Radzie i Zarządzie Kasy „sanacja”, przy 
poparciu przemysłowców i N. P. R. le- 
wicy, posiadała zapewnioną większość. 
Opozycja była w mniejszości, a mimo to 
zamianowano komisarza w tym celu, by 
biukracja miała bezwzględny wpływ na 
gospodarkę Kasy. 

Działalność komisarza przedewszyst- 
kiem rozpoczęła się od rugów politycz- 
nych, stosowanych wobec pracowników, 
nienależących do partji rządowych. 

Spółka pp. komisarza Bogdańskiego i 
dyrektora Zięby (N. P. R. lewica) uło- 
żyła plany redukcji, kierując się wzglę- 
dami wybitnie politycznemi, W opraco- 
waniu tego planu współdziałali: pp. 


Knop i Tomczak, enpeerowcy. Od mar- 
ca zwolniono 11 pracowników, przedtem 
— 4; czyli razem — 15 osób, W tej li- 
czbie znajdują się ludzie, którzy przez 
pr zeszło 8 lat pracowali w Kasie i byli 
znani jako sumienni i zdolni pracownicy. 
Wśród wydalonych są pracownicy utrzy- 
mujący liczne rodziny, 


Przed przeprowadzeniem owej „re- 
dukcji” rozgłaszano w Kasie, że.. kto 
nie przejdzie do partji rządowych, zo- 
stanie wydalony (!!). Pod tym względem 
odegrali rajbardziej chytrą rolę człon: 
kowie N, P. R. lewicy. 

Na miejsce wydalonych przyjmuje się 
protegowanych komisarza lub naczelne- 
go lekarza, 

W sprawie tych skandalicznych re> 
dukcji interwenjował pos, tow. Szczer- 
kowski u Głównego Inspekiora Pracy i 
w Okręgowym Urzędzie Ubezpieczeń. 

Przyrzeczono mu, że sprawa „zosta- 
nie rozpatrzona". 


KATOWICE 


REAKCYJNY PROJEKT USTROJU SAMORZĄDOWEGO 
W SEJMIE ŚLĄSKIM 


Wśród licznych punktów porządku 
dziennego przedostatniego posiedzenia 
plenarnego Sejmu Śląskiego, większe 
zainteresowanie wywołały: wniosek 
Śląskiej Rady Wojewódzkiej, zawiera- 
jący projekt ustawy © powiatowych 
związkach komunalnych, oraz wniosek 
o Wojewódzkim Funduszu Drogowym. 
W obydwuch sprawach Klub Posłów 
Socajlistycznych zajmował stanowisko 
już przy pierwszem czytaniu. 

W związku z projektem ustawy o 
funduszu drogowym tow. dr. Gliickman 
oświadczył, że rozumie konieczność bu- 
dowy dróg, uważa jednak za niemożli- 
we nakładanie na lud nowych podat- 
ków. Zwłaszcza przeciwny jest mówca 


ARESZTOWANIE KIEROWNIKA 


Aresztowano tu kierownika budowy 
* Kasy Oszczędności w Mysłowicach, Wil- 
helma Świętego, oskarżonego o to, iż w 
dn. 24 grudnia ub. r. podjął z kasy bez- 
prawnie za kwitem z podpisem Stefana 


opodatkowaniu  dorożek  samochodo- 
wych, jako środków utrzymania dla 
szoferów; samochodów ciężarowych, co 
odbije się na cenach towarów transpor- 
towych, oraz podatków na autobusy. 
Posłowie socjalistyczni w komisji będą 
się domagali odpowiedniej zmiany u- 
stawy. 

O projekcie ustawy o Związkach sa- 
morządu powiatowego mówił tow. poseł 
Machej. Poddał go ostrej krytyce, wy 
kazując wszystkie jego reakcyjne NA 
ny. Mówca udowodnił, że projektodaw- 
cy przez swój projekt dążą do usunię- 
cia socjalistów z powiatowych związ: 
ków komunalnych. 


MYSŁOWICE 


BUDOWY KASY OSZCZĘDNOŚCI 


Grzywnego z Sosnowca — sumę 38.600 
złotych! 

Aresztowanie nastąpiło w wyniku lu- 
stracji, PAREA przez delegata 
Min. Ska 


KRAKÓW 


WYKONANIE WYROKU ŚMIERCI 


W/ piątek rano nadeszło z Sądu Naj- 
wyższego w Warszawie zawiadomienie 
do prokuratury krakowskiej, że prezy- 
dent Rzeczypospolitej odmówił łaski 
zniesienie kary śmierci w wyroku prze- 
ciw Janowi Kaczmarczykowi (lat 25), 
wielokrotnemu mordercy. Prokuratura, 
w myśl nowej procedury, wydała odpo- 
wiednie zarządzenie, a tymczasem 
przybył do Krakowa kat Maciejowski z 
dwoma pomocnikami. 

Kaczmarczyka przeprowadzono do o- 
sobnej celi, gdzie w towarzystwie 
dwuch dozorców — pozostał do wyko- 
nania wyroku. Napisał on list do brata, 
prosząc o przybycie. celem pożegnania 
się, Z bratem się jednak nie widział, 
gdyż nie można go było w porę odszu- 
kać, 


siódmą rano czwarty pocisk był gotów. 
Szwejcer postawił wszystkie cztery na 
komodzie. W lustrze, owinięte w pa- 
pier, odbijały się oktągłe ciężkie pacz- 
ki, 

„Dulebow spóźnia się” — bąkmął 
Szwejcer i przeszedł się po pokoju. 
Spojrzał na widoczne w lustrze cztery 
paczki i uśmiechnął się. 

Szwejcer ułożył bomby w walizce i 

zszedł po dywanach hotelowych, Pie- 
gówsty portjer pchnął leniwie drzwi, 
Szwejcer z Dulebowem udali się do 
Marjińskiego teatru. 

Wręczenie bomb za teatrem odbyło 
się we wzorowym porządku. Cylindry- 
czną, owiązaną niebieskim sznurem 
wziął Sazonow, przebrany za kolejarza, 
Bomba ta ważyła dwanaście funtów. 
Okrągłą, owiniętą w chustkę, wziął 
szczupłemi rękoma, przebrany za por- 
tjera, Kalajew. Dwie aji wy- 
glądające na pudełka , karmelkami, 
wzięli Boryszański i Sikorski i schowa- 
li je pod paltami, 

34. 

Po letniem, bladem, rannem niebie 
płynęło nad Petersburgiem słońce. Za- 
glądało do kościołów, na wieżyce pała- 
ców. W promieniach słońca zaczynało 
się krzątać ranne miasto. Życie pań- 
stwa miało się rozpocząć, jak wczoraj, 
jak jutro, 


Egzekucja nastąpiła w sobotę o godz. 


6,30 rano. 
pe 

W związku z tem „Naprzód” pisze: 

Zaznaczyć należy, że wyrok śmierci 
zapadł na Kaczmarczyka 21 września 
1930 roku, a dopiero teraz został wy- 
konany. Człowiek, mimo że popełnił 
tyle zbrodni, nie powinien pozostawać 
szereg miesięcy w niepewności, — nie 
należy tak długo przetrzymywać spra: 
wył, 


0 PE POD EGO PDA DEÓCE A. RZ 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


— Zaprzęgaj! — YO EE PA EA rudy stan- 

gret Filipow z okien izby czeladnej. 
„Zdążysz”, mruczał drapiąc się kę- 
dzieczawy niewyspany stajenny. 

Ale po chwili wyprowadził już pra- 
wego karego, rżącego głośno na widok 
słońca. 

Lewy baraszkował, trzymany przez 
innego stajennego i przysiadając na 
tylne nogi, wyrywał pysk z czerwonej 
uzdzienicy. 

Przed blaszanem lusterkiem nasma- 
rował Filipow tłuszczem włosy, roz- 
czesał, zrobił przedział, Rozczesał ru- 
dą, bujną brodę. Żona położyła na sto- 
le uprane białe rękawiczki, Ciężko stu- 
kając wyczyszczonemi „na glanc” buta- 
mi, wyszedł Filipow na podwórze, 
gdzie stajenni trzymali zaprzężone już 
konie. 

Filipow zajrzał do karety: — czy 
niema kurzu, Obejrzał konie, Mocną 
dłonią poklepał po bokach lewego. 
Chwycił cugle, skok z koła i znalazł się 


'na koźle — osadził zrywające się do 


biegu konie, Konie, wdzięcząc się wy- 
dłużonemi szyjami, machały puszystemi 
orłowskiemi ogonami i uderzając czaf= 
nemi wysmarowanemi dziegciem kopy- 
tami, pomknęły z lakierowaną karetą 
przez wybrukowane kostką podwórze 
na Fontankę, 
——— MK 
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Z ŻYCIA PARTIJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S. 


EGZEKUTYWA W. O. K. R.-u PPS. We 
wtorek, dnia 24.II1 r. b. o godz. 6 w. w lo- 
kalu Warecka 7, odbędzie się posiedzenie 
Egzekutywy Warszawskiego Okręgowego 
Komitetu Robotniczego. 


WTOREK, 24-go marca. 

OCHOTA, o gocz. 
Komitetu. 

NOWE - BRUDNO, godz. 7 wiecz. posie- 
dzenie Komitetu. 

KOŁO ELEKTROWNI PPS. godz. 6 wiecz. 
w lokalu Czerwonego Krzyża 20 odbędzie się 
zebranie członków Koła. 

KOŁO KOLEJARZY PPS., godz. 4 po poł. 
w lokalu Siedzibna 5 m. 10 odbędzie się ze- 
branie członków Koła. 

KOŁO NAUCZYCIELI PPS. o godz, S-ej 
wiecz. w lokalu Koszykowa 70 m. 16-a odbę- 
dzie się posiedzenie Zarządu Koła. 


TU. R 


WYKŁADY TUR. W najbliższych dniach 
staraniem T, U, R. będą wygłoszone na dziel- 
nicach następujące odczyty: 

Wtorek, 24-go marca. 

WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY, 
Leszno 53, godz. 7 wiecz., tow. R. Fröhlich: 
„Działalność kulturalna robotników niemiec- 
kich” (z przezroczami). 


Organizacja 
Młodzieży T. U.R. 


KOMITET WYKONAWCZY — Warecka 
Nr. 7. W środę, dnia 25 b. m. o godz. 7-ej w. 
odbędzie się zebranie Komitetu Wykonaw- 
czego Warsz. Org. Młodz. TUR. Udział de- 
legatów Kół obowiązkowy. 


7 wiecz. posiedzenie 


ay BET O m c NO AE E a W E PAPOWO WZ. 


NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 


BIURALISTA, lat 26, kawaler, po wyjściu 
ze szpitala szuka jakiejkolwiek pracy. Zgło- 


szenia dla W. C. w administracji . „Robot- 
nika”. 
POSADY szukam, znam ratowe sprawy, 


stosunki rozległe, załatwiam sprawy sądowe, 


zajęcia i areszty, referencje. Ogrodowa 8, 
Cottecki. 
STUDENT poszukuje korepetycji ze 


wszystkich przedmiotów do klasy 6-tej włą- 
cznie i matematyczno - przyrodniczych do 
kl. 8-ej, również z niemieckiego lub też in- 
nego -zajęcia, Hortensja 7 tel. 611-97 
715-53. 

KAWALER, lat 25 sumienny i pracowi- 
ty z wykształcesiem 5-klas. gimnazjum oraz 
7-letnią praktyką biurową, poszukuje ja- 
kiejkolwiek posady, któraby mu zapewniła 
spokojną przyszłość, Łaskawe zgłoszenia pro 
szę kierować do Adm. „Robotnika” pod „Pra- 
ca 


OGRODNIK ze znajomością języka nie- 
mieckiego, poszukuje jakiejkolwiek pracy, 
zna się na szkółkarstwie, warzywnictwie i 
kwiaciaretwie. Posiada referencje, Zgłosze- 
nia pod adresem: Płock, Błońska 20, dla Cy- 
ryla Tyskowa, lub tel. 331. 


MŁODA ZDOLNA MASZYNISTKA. Zna- 
jąca buchalterję i korespondencję handlową 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. Łaskawe 
oferty pod „Sumienna” do Administracji 

ZREDUKOWANY 27-letni b. wojskowy 
kaniowczyk poszukuje jakiejkolwiek pracy 
nawet na wyjazd. Wiadomość: Śliska 39 m. 
33 Jan Hryniewicz, inwalida. 


Io ak ic dc a wi da o AA 


Co wyświetlają kina? 


ATLANTIC: „Anna Christie", 

APOLLO: „Kawiarenka”, 

CAPITOL: „Serce na ulicy” 

CASINO: „Rozkoszna dziewczyna”. 

COLOSSEUM: „Koniec świata”. 

COLOSSEUM: (mała sala): „Karjera Cha- 
plina”, 

FILHARMONJA: „Odkupienie”. 

KOMETA: „O krok od hańby". 

MAJESTIC: „Król królów”. 

MIEJSKI: „Trzej chrzestni ojcowie”. 

PALACE: „Z rozkazu księżniczki”. 

POLA NEGRI PALACE: „Na Zachodzie 
bez zmian”, 


PAN: „Na Zachodzie bez zmian”, 


SPLENDID: „Trójka* z Czechową. 5 


STYLOWY: „Na Zachodzie bez zmian", 
ŚWIATOWID: „Marokko”. 

TĘCZA: „Wieczni głupcy”. 

UCIECHA: „Lokomotywa 2329". 
WISŁA: „Ponad śnieg” i rewja. 

ZNICZ: „Dzika orchidea”. 

CZARY: „Indyjski grobowiec”. 
FORUM: „Królowa bez korony”, 
HOLLYWOOD: „Za winy niepopełnione”. 
HEL: „Wiara zwycięża”, 

LUX: „Dzikuska”. f 

KINO „1 ZŁOTY”: „Pod banderą miłoś- 
ct". 

MEWA; „Arka Noego”. 

PETIT TRIANON: „Venus”. 
PROMIEŃ: „Trędowata* ze smosarską. 
SOKÓŁ: „Co może kobieta". 

REWJA: „Kłamiesz kobieto”. 

ROXY [Wolska 14): „Dynamit”. 

TON: „Kaukaskie noce”, 

TOMBOLA: „Idjota” z Lon Chaney. 


lub | 


———— 


KRONIKA STOŁECZNA 


REMONT 

| CZYCH. 
W lecie przeprowadzony zostąnie remont 
następujących zakładów położniczych i gine- 
kologicznych: kliniki Uniw., im, ks. Mazo- 
wieckiej, Św. Zofji, Św. Elżbiety i Łazarza. 
Na czas remontu zakłady te będą nieczynne. 


INWESTYCJE NA KOLEJACH. 

Ministerjum Komunikacji wprowadza me- 
chaniczne hamulce, których koszt wyniesie 
kilkaset miljonów złotych. 


SCHRONISKA ZA DRUTEM KOLCZA. 
STYM. 


Tereny miejskich schronisk na Powązkach 
zostaną ogrodzone drutem kolczastym, Ma 
to na celu utrudnienie wstępu do schronisk 
osobom niepowołanym. 


ŻĄDANIA TANCERZY. 


Związek zawodowy tancerzy wystąpił z żą- 
daniami: wypłacania wynagrodzenia w go- 
tówce, podwyższenia dotychczasowych sta- 
wek oraz wydania tancerkom zakazu wyda- 
lania się podczas godzin zajęć z miejsca pra- 
cy. 


ZBIOROWE ZATRUCIE GAZEM 
1 TRUP, 6 OSÓB URATOWANYCH 


Przy ul, Miłej 45 w zakładzie fryzjerskim 
Zysli Neumanowej nocy ub, dokonywał po- | 
rządków uczeń fryzjerski 17-letni Josek į 
Rajch, pracujący tam od roku, a zamieszka- | 
ły z bratem. | 

Z powodu późnej pory, chłopiec, nie chcąc | 
budzić domowników, pozostał na noc w skle- | 
pie. Rano około godz, 6-ej 13-letnia córka | 

| 
| 
| 
| 
| 
i 
I 
| 
i 
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LITERATURA PROLETARJACKA. ZAKŁADÓW POŁOŻNI. 


Na temat ten odbędzie się w środę o godz. 
8-ej wiecz, w lokalu Klubu Artystycznego 
(AL Jerozolimskie 39), dyskusja, którą za- 
gai red. St. Baczyński, 


ZŁĄCZENIE LINJI WODOCIĄGO- 
WYCH. 

Celem zapewnienia wody poszczególnym 
dzielnicom cały szereg linji wodociągowych 
zostanie złączonych. Koszt tych robót wy- 
niesie 660 tys. złotych. 


DOM ZAROBKOWY IM. STASZICA. 

Wkrótce zostanie otwa ty przy ul. Prze- 
bieg dom zarobkowy im, Staszica. W domu 
tym znajdzie pomieszczenie m. in, 100 bez- 
robotnych. 


DYPLOMY LOTNICZE. 
Państwowa komisja egzaminacyjna przy- 
znała 31 osobom dyplomy lotnicze. 


MAŁE OBROTY AUTO-DOROŻEK. 

Zarobki auto-dorożek spadły ostatnio. Na 
„Fordzie” można zarobić 8 — 10 zł. dzien- 
nie, Auta innych marek dają dochód większy, 
ale nie wystarczający na pokrycie kosztów 
eksploatacji i amortyzacji. 


ność i upadł, lecz wkrótce zatrutym zajęli 
się przechodnie, przeprowadzając do miesz- 
kania. Tymczasem Fred Neuman, porwaw- 
szy siekierkę, zaczął wyrąbywać  prowizo- 
ryczną ściankę drewnianą, łączącą mieszka- 
nie z zakładem. W kilka minut wpadł do 
sklepu, gdzie zastał na podłodze leżącego 
Rajcha. Z jednej z maszynek gazowych wy- 
d-ielał się trujący gaz. Prawdopodobnie w 
czasie pracy chłopiec przez nieostrożność 
spowodował odkręcenie kurka. Na miejsce 
przybył lekarz pogotowia, który stwierdził 
śmierć Rajcha. Następnie udzielił pomocy 
pożostałym 6 osobom, pozostawiając je na 
leczeniu w domu. Policja przeprowadziła 
dochodzenie ce'em ustalenia okoliczności 
nieszczęśliwego wypadku, Pogrzebem tragi- 
cznie zmarłego młodzieńca zajęło się tow. 
„Ostatnia Posługa”. 


Neumanowej, Ruta, uczenica, wstała z łóżka, | 
straciła przytomność i upadłszy na podłogę 
zraniła się w podbródek. Odgłos upadające- 
go ciała obudził matkę. Ta zerwała się z 
łóżka i również upadła. Wtedy rozbudzili ; 
się pozostali domownicy w liczbie 4 osób, a 
mianowicie: 17-letni Fred Neuman, uczeń, | 
oraz pasierby 8-letni Moniek i 10-letni Be- 
niek Kantorowicze oraz ojciec ich 40-letni, | 
który zorjentowawszy się w sytuacji, szybko ; 
ubrał się i wybiegł na ulicę w poszukiwaniu ; 
policjanta. W drodze K. stracił przytom- | 


SAMOBÓJSTWO W BIURZE SZTABU GŁÓWNEGO 


33-letni Zygmunt Pawlikowski, urzędnik 
kancelarji oddziału IJ sztabu głównego, przy 
szedłszy rano do biura, w pół godziny póź- 
niej, siedząc przy biurku, wyjął nagle rewol- 
wer i przyłożywszy lufę do prawej skroni — 
wystrzelił Urzędnicy-koledzy rzucili się na 


ZAMACHY SAMOBÓJCZE 


— Przy ul. Stalowej 67, robotnica, 17-let- 
nia Marja Gęsiarzówna, otruła się esencją 
octową. Lekarz pogotowia po udzieleniu po- 
m*cy przewiózł desperatkę do 14 komisar- 
jatu. ; 


ratunek, wzywając jednocześnie pogotowie. 
Lekarz, po nałożeniu opatrunku, stwierdziw- 
szy stan- b. ciężki, przewiózł desperata do 


na życie — nieustalona. 


W domu przy ul. Żytniej 18 w mieszkaniu 
własnem otruł się kwasem octowym 28-letni 
Fryderyk Krygier, ślusarz. Lekarz pogoto- 
w'a po przepłukaniu żołądka pozostawił de- 
sperata na miejscu. ; 


"ROZPRAWA NOŻOWA 


żem 5 ran ciętych głowy i uszu. Lekarz po- 
'gotowia po nałożeniu opatrunku — ofiarę 
rozprawy 1ożowej pozostawił na miejscu. 


rymoncie nieznany sprawca napadł na 27- 
letniego Antoniego Konopkę, zadając mu no- 


DZIKA ZEMSTĄ 


Przy ul. Brzozowej 22, murarz, 40-letni E- | 


Nocy ub. na ul. Marji Kazimiery w Ma- | 


sem siarczanym, wskutek czego doznał po- 
parzenia twarzy. Ofiarę dzikiej zemsty o- 
patrzył lekarz w ambulatorjum pogotowia. 


„dward Prus, zam. tamże przez zemstę został 
obiany źrącym płynem, prawdopodobnie kwa 


PRZY PRACY 


ny szarpane 4 i 5 palców lewej ręki. Opa- 
trzony w ambulatorjum pogotowia. 


W piekarni przy ul. Sapieżyńskiej 21, ro- 
botnik Abuś Szczupak, lat 33 (Niska 33) w 
czasie pracy przy wyrobie macy odniósł ra- 


ZE SPORTU 


WE CZWARTEK DALSZY CIĄG ROZGRY- | demji sportowej W.R.S.K.0. Wszyscy de- 
WEK W KOSZYKÓWCE O MISTRZO- legaci proszeni są o punktualne przybycie. 


STWO W.R.S.K.O. BIEG NAPRZEŁAJ OŚRODKA W. F. 
W bieżący czwartek, t. j. 26 b. m. rozegra- W niedzielę odbył się pierwszy bieg tre- 
ne będą na sali przy ul. Chłodnej dalsze roz | ningowy naprzełaj, urządzany przez Ośrodek 
grywki w koszykówce o mistrzostwo W. R. | W, F, na terenie 6 klm., z czego 3 klm. za 
S. K. O. Grać będą jedynie drużyny mę- | prowadzeniem i 3 klm, finisz. Startowało 65 
skie w porządku następującym: zawodników. Zwyciężył Kusocińck: (Warsza- 
Skra I — Skra II. wianka) w czasie ostatnie 3 klm, 10:00.2, 
Sarmata I — Sksa kolarze, przed Ociepkiem (AZS) 10:13, Weimanem 
Gwiazda I — Marymont II. (Sokół) 10:27.3, Karczewskim, Nowackim i 
Początek jak zwykle o godz. 19.15. Długoborskim. 


TURNIEJ GIER SPORTOWYCH. TEE a a O EEEE TOY ca EEK 


Dziś o godz 19u mi Diorin Ta Tu | KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 


p: czyna się turniej w grach sportowych. Tur 
niej odbywać się będzie w koszykówce, siat- Warszawa, ul. Warecka 9 
tel. 229,70. P. K. O, 1228 


kówce i hazenie, 
Przygotowała 


BOKS WE LWOWIE. 
W meczu bokserskim Lwów pokonał Prze- wielki wybór książek 
i broszur po cenach 


myśl 10:6. 
ZEBRANIE DELEGATÓW ROBOTNI- znacznie zniżonych. 
Sprzedaż trwać będzie ód dn, 24.11 


CZYCH W SPRAWIE AKADEMJI SPOR- 
TOWEJ W WR.S.K.O. 


Dziś o godz 19 w lokalu W.R.S.K.O. od- i osbbk b z Wa LŚ 
będzie się zebranie przedstawicieli robotni- Na żądanie wysyłamy cenniki tanich 
czych klubów sportowych w sprawie Aka- | książek, 


„ROBOTNIK, wtorek 24 marca 1931 r. 


„szpitala św. Rocha. Przyczyna targnięcia się | 


KRETY WT RCEEE E Str. 5 


Kmo ATLANTIC |POLA NEGRI PALACE 


CHMIELNA 33. POCZ. 6, 8, 10.15 


GRETA GARBO 


w arcydziele dźwiękowem 


„Anna Christie 


Nad program: Nowy film reżysera RENFRO 
z cyklu „MÓWIĄCE PSY”. 


DZWIĘKOWE MAJ ESTIC 


Nowy-Świat 43. Pocz. 4, 6, 8, 10. 
Niedz. 12, 2. 4, 6, 8, 10. 


Najpotężniejsze _ KRÓL KRÓLÓW 


arcydzieło świata 

realizacji Cecila de Mille'a. Nowa wersja dźwię- 

kowa w niezwykle bogatej oprawie muzycznej, 

przy zastosowaniu organów, pięknych chorów 
i wspaniałych efektów dźwiękowych. 


UWAGA: Ze względu na podniosły nastrój 
filmu po rozpoczęciy seansu nikt na salę 
wpuszczany nie będzie. 

Ceny miejsc popularne 

SNEONS 
Początek 


„FILHARMONJA” 6530 


Wspaniały film dźwiękowy reż. genjalnego 
FREDA NIBLO 


„ODKUPIENIE” 


w/g. LWA TOŁSTOJA. W rolach głównych: 
JOHN GILBERT, RENÉE ADORÉE, 
ELEONORA BOARDMAN, 
CONRAD NAGEL 


Bilety bezpłatne i ulgowe nieważne. 


KINO-REWJA ZNICZ 


Dziś i dni następnych 
Najpotężniejszy film świata 


„Motyli Brukowy 


w roli głównej Anna May Wong. " 
NA SCENIE rewia w 14 odsł. „Uj ta wiosna” 
humor, śpiew, taniec, z udziałem całego ze- 
społu pod kier. I. Truszkowskiego. 
Tańce i ewolucje układu Melerwila. 
CENY MIEJSC OD 1 ZŁ. 26. 
Początek o g. 5 pp, w niedz, i święta 2 pp. 


KINO. KOMETA hedas 49 
l | | 
9) 
NA SCENIE 


WYSTĘPY ARTYSTÓW 


Biedak” MIEJSKI 


Kinoteatr 
Długa Hipoteczna 8 


25 
` Początek o g. 6.30, w niedziele o g. 5 p. p- 


Dla młodzieży dozwolony 


Trzej Girzestni Ojcowie 


Fascynujący dźwiękowiec na tle pow. B. KYNA 
wł. UNIVERSAL. NADPROGRAMY 


Diana a RZE W OE OC A AOR O 0 RARE EE 


"PL Teatralny Pocz. o 6, ost. o 12-ej 
W soboty i niedziele początek o 12-ej 


Dziś i codziennie 


te | „NA ZACHODZIE 


BEZ ZMIAN” 


według REMARQUE'A 
NADPROGRAM: Aktualności dźwiękowe. 
Aparatura Western Electric, 


Kino „WISŁA” Tamka Nr. 34 


vis a vis Cyrku 
NA EKRANIE: 
COLLEN MOORE 


w swej najlepszej kreacji 


Jak zostać gwiazdą filmową 


Na scenie: 


ZESPÓŁ CYGAŃSKI 
Wielka światowa atrakcja 


Ceny od 1 zł. Pocz. o 5, w niedz. o 3 pp. 
EEEIEE ERAO TE 27 TYTANOWA 


DŹWIĘKOWE KINO 


UCIECHA 


Złota 72, p. 6, 7, 10 
Ulubieniec kobiet 


HENRY GARAT 


„ZŁODZIEJ , 
MIŁOŚCI" 


DZWIĘKOWE KINO 


„TĘCZA 


Przejazd 9. Pocz. 6.15, 


Pierwszy na świecie dźwiękowiec 
w języku żydowskim 


1) WIECZN! GŁUPCY 

2) 0J DOKTORZE 

3) PIEŚŃ ŻYDOWSKA 
Djalogi i śpiew w języka żydowskim. 


Kino ŚWIATOWID x o« 8, ro 
Passep.. bil, ulg. i oh AME nieważne, 


„MAROKKO 


EE REAR 


MARLENA DIETRICH 
i GARY COOPER 


Na godz. 10 miejsca numerowan. 


EIC oddech 
NAJTAŃSZE KINO DŹWIĘKOWE 


COLOSSEUM „x... 
GIGANTYCZNY 
„KO N IEC siada 


r 
SWIATA” saien 
MAŁA SALA ERA nide APLINA« 1.50 


ANINA NEEE NAWA AA GEE AAA 
TEATR i MUZYKA 


Dziś w tentrach miejskich 


Wieiki 


o g. 8 „Zamarłe oczy”, „Szehere- | 
" 


Narodowy 

o g. 8 „O żonach złych i dobrych” 
Nowy 

o g. 8 w. „Mam prawo odejść” 
Letni f 


o g. 8 „Noc Sylwestrowa" 

Z O 

TEATR ATENEUM. Czerwonego Krzyża 
20. Gra codziennie pełną humoru krotochwi 
lę Bałuckiego „Dom otwarty" w doskonałej 
inscenizacji Perzanowskiej, Udział biorą: 
Buczyńska, Janecka, Mazarekówna, Daniło- 
wicz, Łuszczewski, Poreda, Żeleński oraz ca- 
ły zespół. 

TEATR WIELKI. Dziś „Zamarłe oczy”. 

TEATR NARODOWY. Dziś komedja A. 
Nowaczyńskiego „O żonach złych i do- 
brych“, 

TEATR LETNI: „Noc Sylwestrowa”. 

TEATR NOWY: Dziś i dni następnych 
„Mam prawo odejść”. 

TEATR POLSKI. Dziś sztuka Bernarda 
Shaw p. t. „Lekarz na rozdrożu”, 

TEATR MAŁY. Codziennie „Koniec i po- 
czątek”. 

TEATR „QUI PRO QUO". Dziś powtó- 
rzenie premiery rewii p. t „W murowanej 
piwnicy”. 

Teatr „MORSKIE OKO". Dziś rewia „Sym 
patja Warszawy” z Zulą Pogorzelską 

NOWOŚCI. Operetka p. t. „Róże z Flo- 
rydy” z udziałem Gistedt, Wawrzkowicza, 
Redo, Kulczyckiej, Szczawińskiego, Orkie- 
stra pod batutą Kochanowskiego. 

TEATR „WESOŁY WIECZÓR”, Codzien- 
nie „Idzie wiosna”. 

TEATR REWJI HEL: Codziennie rewje 
„Na ramię brońl..* 


TEATR „NOWY ANANAS”, Marszałe 
kowska 114. Rewja „Tata nie wraca” z te 
działem całego zespołu. 

TEATR REWJI „MIGNON”  (Marszał- 
kowska 81b). Rewia artystyczna w  2-ch 
częściach, 18 obrazach p. t: „Puśćmy się 
taksówką”. 

KINO-TEATR REWJA (Mokotowska 73) 
Codziennie rewja „Dziki człowiek”. 


WE O ET e PORA POT a 


„JAK ZWALCZYĆ == 
=== BEZROBOCIE?” 


Ważne dla działaczy robotniczych | wszyst- 
kich, którzy się Interesują sprawami 
gospodarczemi. 

Pod powyższym tytułem wyszła z druku 


AKTUALNA I CIEKAWA 
broszura ławnika Magistratu m. st. Warszawy 


Wiktora Altera. 


Broszura wyszła jako numer specjalny Mie: 
sięcznika Socjalistycznego 


„NASZA WALKA" 


Cena — 1 zł. Dla dotychczasowych prenu 
meratorów „Naszej Walki” oraz dla tyc ka 
rzy wpłacą obecnie zgóry za prenumeratę 
kwartalnie — 2 zł) — TYLKO 70 GROSZY 
Zamówienia skierować na adres: „NASZA 
WALKA", Warszawa, Przejazd 13, tel. 408-85. 


Wpłaty należności na konto czekowe 
P.K.O. Nr 17.616, 


Do nabycia takte, w „Księgarni Robotnicza 


arecka 
OOO PORZ OCEO EDA 
NA RATY 


| e dlatctnomnonacać 
Ogłoszenia drobne 


EGAR Y 
ZE piia 
ae gap Meble, 09% 


cionki, obrączki, kol- sów 

ii y. nowe, uty- 

czyki, —— Gutmacher i ratami—gotówką 

SMOCZA NR. 21 Najtaniej] Złota f) 

mieszk. 7 róg Dzielnej. } , 
325isklep, 260 


Rzeczy ciekawe i aktualne 


LODY NAD BRZEGAMI BAŁTYKU 


STULETNIA WALKA NA TAMIZIE 
ÓSME ZWYCIĘSTWO CAMBRIDGE W LATACH POWOJENNYCH 


6SEMKA OXFORDU, 


W Londynie, na historycznym szlaku | 


regatowym między Putney i Mortlake, 
na Tamizie, rozegrany został w ubiegłą 
sobotę bieg ósemek wioślarskich o naj- 
starszej tradycji na Świecie pomiędzy 
uniwersytetami Oxford i Cambridge. 


Po raz pierwszy regaty między temi 
osadami zostały rozegrane 102 lata te- 
mu w 1829 roku, od tego czasu odbyły 
się 83 biegi, w których Cambridge od- 
niósł 42 zwycięstwa, Oxford — 40, a 
raz jeden wyścig zakończono biegiem 
martwym, Najlepszy czas na dystansie 
Putney - Mortlake (6840 mtr.), na któ- 
rym odbywa się wyścig od 1857 roku, 
uzyskała osada Oxfordu w 1911 r., kie- 
dy przebyła cały dystans w ciągu 18:29 
sek. 

Czasy powojenne są widownią sukce- 
sów jasno - niebieskich (Cambridge). 

W roku bieżącym faworytem był w 
dalszym ciągu Cambridge, który zanoto- 
wał już aż siedem zwycięstw od czasu 
zakończenia wojny światowej. 


A 


Sobotni mecz rzeczywiście zadoku- 
mentował dalszą przewagę Cambridge, 
który odniósł tym razem  druzgocące 
zwycięstwo, pomimo, że ósemka Oxfor- 
du miała lepsze warunki, wylosowaw- 
szy lepszy tor. Od startu prowadziła o- 
sada Cambridge i pomimo heroicznych 


wysiłków wioślarzy Oxfordu powięk- | 


szała stale dystans na swoją korzyść. 


"Na mecie Cambridge miał przewagi 3 


i pół długości łodzi nad swym rywalem. 
Jest to wyjątkowa w meczu tym różni- 
ca dystansu pomiędzy osadami, mające- 


„mi wyrównaną klasę, Bieg odbył się na 


niezwykle wysokiej fali. 


Czas zwycięskiej osady wynosi 19 mi- 
nut 34 sekundy, 


Wyjątkowo piękna pogoda sprawiła, 
że wyścig był obserwowany przez kilka. 
set tysięcy widzów, zebranych po obu 
stronach Tamizy, 

W ten sposób, po 102 latach wyścigu 
Cambridge odniósł 42 zwycięstwo wo- 
bec 40-u zwycięstw Oxtordu, 


ZWYCIĘSKA OSADA CAMBRIDGE. 


KATASTROFA „POCIĄGU BŁYSKAWICZNEGO" 
PARYŻ — BORDEAUX 


j 


273 STOPNIE PONIŻEJ 
ZERA! 


Istnieje temperatura, w której wszel- 
kie życie musi zamrzeć, albowiem mo- 
lekuły przestają się poruszać; jest nia 
273 stopnie poniżej zera, Temperatury 
tej nie osiągnięto jeszcze w żadnem la- 
boratorjum, ale zbliżono się do niej 
znacznie. Wytworzono mianowicie tem- 
peraturę 268 stopni poniżej zera, w 
której nieliczne tylko organizmy zwie- 
rzęce mogą króki czas wytrzymać, W 
temperaturze tej sopel lodu zachowuje 
się, jak gorący kawałek żelaza, wrzu- 
cony do zimnej wody; miedź i ołów 
stają się twarde, jak stal. 

Badania wykazały, że bakterje zno- 
szą temperaturę 200 do 250 stopni zim- 
ma. Niektóre rośliny są również bar- 
dzo wytrzymałe na mróz, ' np. flora 
'wischodnio - syberyjskiej tajgi, modrze- 
wie i brzozy znoszą tam temperaturę 
30—50 stopni poniżej zera, Nawet nie- 
które kwiaty znoszą silny mróz, jak np. 
jaskier (Ranunculus glacialis), który ro- 
śnie na wysokości 4.000 mtr. Gdy pod- 
czas okresu kwitnięcia jaskrów gór- 
skich silny mróz je złapie, ich białoró- 
żowe płatki stają się twarde, jak bla- 
cha, lecz gdy tylko powietrze ociepli 
się, kwitną dalej.. 

Działalność życiowa człowieka usta- 
je z chwilą, gdy temperatura jego ciała 
spada do 23 stopni ciepła. Jest to naj- 
niższa temperatura, zaobserwowana u 
azłowieka; oznacza ona śmierć przez 
zamarznięcie, 


NAJWYŻSZY CZŁOWIEK 
NA KULI ZIEMSKIEJ 


Zdjęcie nasze przedstawia 24-letniego 
młodzieńca, wysokiego na 2.68 mtr, Nie 
jest to może największy człowiek na ku- 
li ziemskiej ale w każdym razie najdłuż- 
szy, 


KRÓLOWA PIĘKNOŚCI 
zamordowała swego męża 


z 


t 


! 


| 


Wiosna się już rozpoczęła, mimo to | wa ogromnie utrudnia żeglugę na morzę 


porty i brzegi Bałtyku pełne są kry lo- 
dowej, która spływa z rzek, Kra lodo- 


Bałtyckiem. Na zdjęciu kra lodowa nia 
daleko Gdańska. 


NIEMIŁA HISTORJA ZE SPODNIAMI FARAONA 


Pan Collard posiada przy jednej z u- 
lic Paryża piękny sklep ze starożytno- 
ściami, gdzie sprzedaje hurtownie i de- 
talicznie wszelkie towary „pachnące” 
potopem, epoką kamienia i średnio- 
wieczem. Niedawno odwiedził p. Col- 
landa pewien gentleman. angielski i za- 
kupił rzecz arcyciekawą, jak ‘na dzi- 
siejsze czasy,. spodnie Faraona, za su- 
mę 180 funtów szterlingów, Uscieszony 
niebywałą okazją, oglądnął raz jeszcze 
wspaniałe hieroglify na obu mogaw- 
kach królewskich spodni i z tryumfem 
powrócił do swej ojczyzny. Tu jednak: 
czekało nań rozczarowanie. Uczony, 


któremu pokazał ową przedhistorycza 
ną część stroju samego Faraona, o~ 
świadczył, że są one z najczystszej weł« 
ny, której za czasów Faraona nie znan 
mo, i że niebieska barwa ich jest nów 
nież produktem nowej epoki, Niefor: 
tunny mecenas starożytności zaskarżył 
sprytnego pana Collarda, który stwiers 
dził, że padł ofiarą własnej omyłki, 
gdyż spodnie te nie należały do Farao- 
ma, lecz do Napoleona, Angielski gen- 
tleman zrezygnował jednak z kupna 
spodni wielkich ludzi i zażądał zwrotu 
pieniędzy. e A ZP 


TAK WYGLĄDA MIASTO PO PRZEJŚCIU 
ORKANU 


Kilka dni temu, jak już wiadomo na- 
szym czytelnikom, nad Bostonem w'A- 
meryce przeszła burza, równocześnie 
całe prawie miasto znalazło się pod fa- 


REKORDY .... 


lami Atlantyku. Nasze zdjęcie przedst: 
wia jak wygląda obecnie miasto po 
tastrofie. ~ 


REKORDY... 


Królowa piękności Nicei( niejaka Ka- | 
rolina Nierlinger, zamordowała ostatnio 
swego męża — miljonera amerykańskie- 
go. Powodem morderstwa była podob- 
zdruzgotane, a kilkanaście osób zginęło. , no zazdrość, 


/ 151 klm; na godzinę, Obecnie Eyston 
(Anglja) osiągnął na lilipucie' samocho» 


dzie 156. klm, 


W ubiegłym roku słynny obecnie 


kręcie, przyczem trzy wagony Campbeil ustanowił rekord światowy 


szybkości miniaturowych aut, uzyskując 


zostały 


Pociąg pośpieszny kursujący na linji 
Paryż — Bordeaux wykoleił się na za- 


A ANENE AP" JE RAKA RECO CCA: TA 17 s I 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm, gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za Wiesz Be > 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie, Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej, Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych == 
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 4 
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